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Kraków, dnia 17 listopada
P o d c z a s  k ied y  m o n arc h o w ie  i rz ą d y  w a 

hają, s 'ę  jeszcze  i n am yślają , w  ja k i sposób  
o d p o w ied z ieć  n a  list ce sa rza  N a p o le o n a  za 
p ra sz a ją c y  n a  k o n g re s , lib e ra ln a  opi «ia p u ­
b liczn a  p rz y k la sn ę ła  ju i  m 3 śli N ap o le  
o n a  II I , bo z ro zu m ia ła  c a łą  jej don io sło ść  
i w ag ę  ta k  d la  w o ln o śc i lu d ó w  ja k  d la  po ­
k o ju  europejsk i) g o , bo  p o ję ła ,  że czy się 
k o n g ie i  zb ierze  czy n i e ,  m yśl ta  w  k a ­
żdym  raz ie  p ło d n ą  je s t w  p rzy sz ło śc i, a  
w y rz ecz o n a  z^ ta k  w y s jk a  n ie  m oże iść  na  
m arn e .

D la  P o lsk i zaś je s t i p o z o s ta n ie  ważnym  
w y p a d k ie m  , iż z je j p rzyczyny  postaw ioną 
z o s ta ła  m yśl u tw o rzen ia  now ego  p ra w a  p u ­
b licznego ; n ie m oże też P o ls k a  z a p o zn aw ać , 
iż ja k  d a ła  p o w ó d  do  z w o ła n ia  ko n g resu , 
tak  też  najw ażn ie jszem  jeg o  stan ie  się z a ­
dan iem  , a  w ięc  g łó w n ie  in te re so w an ą  
s tro n ą .

W  o b ec  tego  fa k tu , za d an ie  P o lsk i w ię ­
ksze  m oże p rz y b ie ra  ro zm ia ry , lecz  się by­
najm niej n ie  zm ienia. P o ls k a  bo w iem  za ­
w sze p rz e d s ta w ia ła  w św iec ie  m yśl w ypo  
w ie d z itn ą  5 go l is to p a d a ; od  p o czą tk u  dzi­
siejszych  w y p a d k ó w  R ząd  N a rc d o w y  nigdy 
inaczej nie p rz e m a w ia ł ,  a  g ło śn a  jeg o  d e­
p esza  45go s ie rp n ia  w tym  duchu n ap isan ą  
b y ła  P rzed tem  zaś c a łe  p o stęp o w an ie  P o l­
ski b y ło  ty lk o  c ią g łą  a  ży w ą  p ro te s tac y ą  
p rz ec iw  p o rz ąd k o w i rzeczy w yn ik łem u  z 
tra k ta tó w  1815  r. T a k  w ięc P o ls k a  ja k  
R ząd  N a ro d o w y , w e sp ó ł z c a łą  lib e ra ln ą  o- 
p in ią  p u b liczn ą  u zn ać  i p rzychy lić  się nie 
o m ieszk a ją  do m yśli ta k ieg o  k o n g re s u , j a ­
k ieg o  za ry sy  za k re ś lił  N ap o leo n  III w  sw ej 
in o w ie  tro) ow ej i w  sw oim  liście. P o lsce  
bow iem  o n ic  innego n ie idzie , j a k  ty lk o  o 
zw ycięstw o  n o w eg o  p ra w a  p u b liczn eg o , 0 - 
p a rteg o  n a  fak c ie  n a ro d o w o śc i i n a  nznan iu  
p ra w  n aro d ó w , bo ja k  dzisiejsze p raw o  p u ­
b liczn e  je s t n e g a cy ą  p ra w  P o lsk i, ta k  s tw ie r­
dzen ie jej p raw  b y ło b y  w ła śn ie  zw y cię ­
stw em  novrego p raw a pub licznego . D la  te ­
go P o ls k a  p rzy stać  m oże jed y n ie  n a  tak i 
k o n g re s , ja k i zap o w ied z ian y  z o s ta ł p rzez  
N a p o le o n a  III. N a tak im  k ongreeie  n ie m a 
o n a  n ic  do s tra c e n ia , a  do zy sk an ia  w y ­
m ia r  sp raw ied liw o śc i. S ta n ę ła b y  ona w  o- 
b ec  k o n g re su  ja k o  „ sp a d k o b ie rcz y n i p raw  
za p isan y ch  w h isto ry i i tra k ta ta c h "  i k o n ­
g res d o p ro w a d z iłb y  ją  do c e lu ,  d la  k tó  
reg o  k rw a w e  stacza  w a lk i,  sk o ro b y  p rz y ją ł 
z a  p o d s taw ę  te  s ło w a :  „ tra k ta ty  1815  r. 
n ie  is tn ie ją ;11 sk o ro b y  „ n ieo p ie ra ł się z c ia ­
snych ra c h u b  p raw y m  życzeniom  lu d ó w 11, 
lecz p rz e c iw n ie : „m ia ł odw agę zm ienić po­
ło żen ie  ch o ro b liw e  i n ie p e w n e , w  stan  
trw a ły  i reg u la rn y , choc iażby  to m ia ło  k o ­
sz to w ać  o fiary ;44 sk o ro b y  z e b ra ł  się ,,b ez  z 
gó ry  pow zię tego  sy s te m u , bez  w y łącznych  
am b icy j, oży w io n y  je d y n ie  m y ślą  usta len ia  
p o rz ą d k u  rzeczy  o p arteg o  n a  d o b rze  zrozu  
m ian y m  in te resie  p an u jący ch  i lu d ó w .44—  
K o n g res  m u sia łb y  zad o ść  uczyn ić  życzeniom  
P o lsk i by leby  p rzy stąp io n o  do niego szcze­
rze , bez zastrzeżeń  i u k ry ty ch  m yśli, je d y ­
n ie  z zam ia rem  sum iennego  ro z p a trz e n ia  się 
w  p o ło żen iu  i z ch ęc ią  postaw ien ia  ta k  P o l­
sk i j a k  E u ro p y  w  trw a ły c h  w a ru n k ach  p o ­
koju. Z g ó ry  bow iem  p o w ied z ieć  m o żn a , iż 
k o n g re s , k tó ry b y  n ie  u c z y n ił zad o ść  p ra ­
w o m  i życzeniom  P o ls k i , an i by  d o p ią ł 
sw o jego  c e lu , an i też w y p e łn ił  p rog ram u  
n ak re ś lo o eg o  5go lis to p ad a , bo  zam iast d o ­
p ro w a d z ić  do trw a łe g o  poko ju , sp ro w a d z ił­
b y  ty lk o  k rw a w ą  w ojnę.

L ecz  gdzież są  ręko jm ie , a b y  m yśl p o ­
w s ta ła  n ad  S ek w an ą o św iec iła  w szystk ich  
w ła d c ó w  św ia ta , a  p rzed ew szy stk iem  w ro ­
g a  P o ls k i?  G dzież ręk o jm ia , iż w szyscy  
p rz e jm ą  się n ią  i p rzy s tą p ią  do nićj zu p e ł­
n ie  szczerze  ? P o lsk a  p rz e sz ła  n ieste ty  przez 
zb y t srog ie  d o św iad czen ie , ab y  m o żn a  się 
d z iw ić , iż chce być p rz e z o rn ą , a b y  w olno 
b y ło  j ą  o sk a rż a ć , jeże li do o statn iej chw ili 
p o w ą tp iew ać  będzie. Czyz n ie  n au czo n o  jćj 
podejrz liw ośc i a  n ie  oduczono  zaufan ia? M o­
n a rch o w ie  w ięc znosić i n a rad za ć  się będ ą  d la  
jć j d o b ra  p odczas k ied y  o n a  tonie w p o to k ach  
k rw i.—  A je d n a k  czyżby  sum ienie publiczne 
n ie  n a k a z y w a ło  d a ć  jć j ręko jm ie , k tó reb y  
m o g ły  ją  w  tym  w zględzie zap ew n ić  ? A j e ­
żeli już nie m am y m ów ić o sum ieniu, to  
czyż in te re s  E u ro p y , w y m ag a jący  p rzy jśc ia  
k o n g resu  do sk u tk u  n ie w skazuje, i i  p rzed e­
w szystkiem  o tych ręko jm iach  p o m y śleć  należy?

N iezap rzeczen ie  p ie rw szą  z n ich  by łoby  
p o ch o p n e  p rzy s tąp ien ie  do m yśli N ap o leo ­
n a  U lgo i odpow iedź bez zastrzeżeń  n a  list 
Jego. W sze lk ie  bow iem  zastrzeżen ie , w sze l­
ka chęć określenia z góry zadania kongre­

s u ,  sk rz y w ia  w  za sad z ie  tak  m yśl m ow y 
tro n o w ćj ja k  listu cesarsk ieg o , bo p rzy p u szcza  
„p o w zię ty  z g ó ry  sy s tem a t“ i o b aw ę  „o fia r44 

L ecz  i toby  n ie  w y s ta rczy ło  , bo  w ie lk ą  
je s t n ieufność, g dy  je s t o p a r ta  n a  d o św iad  
czen iu , m am y jć j n ie ty lk o  w P o lsce , co 
dzienne d o w o d y . P o lsk a  w ięc za p e w n e  ch c ia ­
ła b y  m ieć za p ew n ien ie , iż k o n g re s  m ający  
s taw iać  n o w ą  budow ę, n a  m iejscu  18 1 5  
n ied o p u śc i się g łó w n eg o  b łęd u , p o p e łn io n e­
go p rzez  k o n g res  w ied eń sk i. C zyż p o trze­
bujem y pow iedzieć , iż ty ra b łęd em  b y ło , 
ro z p o rzą d zan ie  n a ra d a m i n ie  w y słu ch aw szy  
ich, s ło w em  s tan o w ien ie  o n ich b ez nich. 
B y ł to g rzech  p ie rw o ro d n y  a  g łó w n y , k tó ­
ry  d  j  dziś d n ia  c ięży ł n a  k o n g re s ie  w iedeń  
skim . A  co g o d n e  zastan o w ien ia , iż d o p u  
śc ił się on  tego  g rzech u  g łó w n ie  w zględem  
P o lsk i i że  w ła śn ie  po d  n ac isk iem  P o lsk i 
w ali s ‘ę jeg o  dzie ło .

K ongres p a ry sk i m ający  za  zad an ie  s tw o ­
rzen ie  n ow ego  p ra w a  pub licznego , k tó reb y  
n ap raw iło  k rz y w d y  w y rząd zo n e  p rzez  k o n ­
g re s  w ied eń sk i i trw a lszem  b y ło  od tego, 
k tó re  on św ia tu  n arzu c ił, n ie  m ó g łb y  zapo  
znać g łó w n eg o  b łęd u  p o p ełn io n eg o  w  4815  
ro k u , s ło w em , n ie  m óg łby  stan o w ić  o P o l­
sce bez P o lsk i. G d y b y  in aczć j p o stąp ił, za  
po: n a łb y  o d  p ierw szćj chw ili sw oje  z a d a ­
nie, m in ą łb y  się z m y ś lą  N a p o le o n a  Illg o , 
za d a łb y  k ła m  w y ra z o m : „a le  m y w P o lsce  
w idzim y sp ad k o b ie rczy n ię  p ra w  zap isanych  
w h istory i i w  tra k ta ta c h 4* a  co g o rsza  n ieby  
n ie m ó g ł trw a łe g o  w y b u d o w ać .

K ongres w d ru g ić j p o ło w ie  d z iew ię tn aste  
go w ieku , kongres m ający  n a  celu  pokó j eu ­
rope jsk i i w y m ia r sp raw ied liw ości, d la  n a  
rod ó w  m usi się p rzed ew szy stk iem  s ta ra ć , 
irzez  d an ie  P o lsce  ręko jm i, ab y  k rw a w a  
na je j ziem i w a lk a  zaw ieszo n ą  b y d ź  m o g ła  

w ym ódz n a  R o sy i, ab y  n ie o b ra d o w a ł 
w śró d  jęk ó w  i łk a ń  o fiar M u raw iew a 

B erga , w śró d  scen  p rzypom ina jących  
najstraszn ie jsze  czasy  h is to ry i , w śró d  zn i­
szczen ia tego  co będzie się s ta ra ł  zap e ­
wnić. D ziś w ięc  w  w łasn y m  in te re s ie ,  w  
chęci u m o ieb n ien ia  ko n g resu , pow inna E u ­
ro p a  wym ódz zaw ieszen ie  b ro n i; ono je ­
dynie m o g ło b y  b y ć  d la  nićj rę k o jm ią  szcze ­
rośc i R o sy i, o no  o ile  sądz ić  m ożem y, 
g łó w n y m  w aru n k iem , p o d  jak im  P o lsk a  z a ­
w ies iłab y  w alkę . N ie P o ls k a  p o d ję ła  m yśl 
zaw ieszen ia  b ron i, n ie  o n a  go ż ą d a ła  ani 
ż ą d a ;  z a  s tósow ny  w a ru n e k  u zn a ły  go trzy  
m o cars tw a  in te rw e n iu ją ce , a  R ząd  N aro d o ­
wy p rz y s ta ł n a  n iego. My zaś dziś o p ie ra ­
ją c  się ta k  n a  w zględach fak ty czn y ch  ja k  
h u m an ita rn y ch , n ie w ątp iem y , iż w  raz ie  k o n ­
gresu , trzy  m o ca rs tw a  odn o w ią  sw o je  ż ą d a ­
nie, k tó re  m o g ło b y  za razem  stać się n o w ą 
m iędzy niem i sp ó jn ią , a  że p o p artem i z o ­
s ta n ą  p rzez  E u ro p ę .

T e raz  c o k o lw ie k  się s łan ie , p ew n i je s te ­
śm y, iż P o lsk a  ja k  od  p o czą tk u  n ie z a p rz e ­
c z a ła , tak  do k o ń c a  n ie  z a p rze cza  m yśli 
cyw ilizacy jnó j kongresu , pow zię tć j p rzez C e­
sa rz a  F ran c u zó w , lecz  z a ra z e m , pam iętną 
po zo stan ie  n a  swoje o b o w iązk i k rw aw em i 
zap isan e  g ło sk am i.

My zaś je że li m yśl N ap o leo n a  U lgo sp e ł­
znie n a  n iczem , u b o lew a ć  n ad  tem  będzie- 
tny, lecz p rzek o n an i, iż  n ie P o lsk a  s tan ę ła  
mu n a  przeszkodzie .

K ró l F ry d e ry k  Y II D u ń sk i za k o ń czy ł ży ­
cie w  n iedz ie lę  po k ró tk ie j chorobie . Śm ierć 
jeg o  w iąże  się ściśle  z po lity czn y m  stanem  
jego k ra ju  n ie ty lk o  ze w zględu  n a  instytu- 
cye  l ib e ra ln e , k tó re  p o d  jeg o  rząd em  się ro z ­
w inęły , a le  o ra z  i p rz e d e w sz y s tk ie m , iż 
śm ierć  ta  p rz y p a d a  w  w ażnej d la  D an ii 
chw ili], gdy k ilk u n as to le tn i sp ó r z N iem ca­
mi m ia ł w ła śn ie  p rzy jść  do p rzesilen ia  przez 
u ch w alen ie  egzekucy i Z w iązk u  n iem ieck iego .

D an ia  ciężk ie za  F ry d e ry k a  VI p rzesz ła  
próby. W ie rn a  p rzy m ie rzo w i z F ra n c y ą  i 
w k o n ty n en ta ln ą  p o lity k ę  N a p o le o n a  I  w m ie­
s z a n a ,  o d p o k u to w a ła  u p a d e k  jeg o  u tra tą  
N orw egii i w p lą ta n ą  z o s ta ła  w  ix io n o w e k o ­
ło , s taw szy  się p rzez  H olsztyn  i L au en b u rg  
cz ło n k iem  Z w iązku  n iem ieck ieg o . S tra c iła  
p rzez  to  i udzielność sw o ją  i p a n o w an ie  na 
B a łty k u , gdyż cieśniny łą c z ą c e  to  m orze 
z w o d am i o cean u , d aw n ie j w y łączn ie  p rzez 
D anię strzeżone, p rzez  u tra tę  N orw eg ii zo s ta ły  
p o d zie lo n e  ze  S zw ecy ą  jej w sp ó łzaw o d n i 
czk ą . S tra c i ła  p rzy tem  k ilk a  zam o rsk ich  
ko lon ij d la  m ary n a rk i jej i h an d lu  b ard zo  
ce n n y ch , a  w re szc ie  s tra c iła  P o m o rze  i Ru- 
gię tudzież flotę sw o ją , a  s to lica  jej zam ie­
n io n ą  z o s ta ła  w  gruzy  p rzez  A nglików . 
A nglia  z z a zd ro śc ią  zaw sze  i o b a w ą  sp o z ie ­
ra  n a  w sze lką p o tęgę m o rsk ą  ch o ćb y  p ań stw  
s łab szy ch  od s ie b ie , lecz mogących w  d a ­

nym  raz ie  zap rzeczy ć  jej w y łączn em u  p a  
now an iu  na  m orzu. P o  ty ch  k lę sk ac h  D an ia  
już  się nie pod źw ig n ę ła .

F o rm a jej rz ąd u  b y ła  a b s o lu tn a , a  do 
abso lu tyzm u tego  d o sz ła  n ie  p rzez z a m a ­
chy z góry , lecz  przez re w o lu c ję  z dołu . L ud 
niegdyś z ro b ił rew c lu cy ę , ab y  o b a lić  instytu 
cye a ry s to k ra ty czn e  i o d d ać  w ła d z ę  b ez ­
w zględną w ręce  k ró lew sk ie . K o ro n a  p o ­
m n a teg o  ź ró d ła  sw ojej w ła d z y , u ży w ała  
jej 'ro zu m n ie  i obróciła n a  k o rz y ść  k la s  
p rzed tem  upośledzonych . To też k iedy F ry ­
d ery k  VII o b jąw szy  tro n  w  r. 1848  n a d a ł  
k o n sty tu cy ę  w  duchu  now oczesnym , sz lach ta  
sz lezw iek a  w  pew nej części n iem ieck iego  
p o c h o d z e n ia , najm ocniej p rz ec iw n a  p o lity ­
cznej ró w n o śc i, z łą c z y ła  się z H olsztynem , 
k tó ry  cen tra lizacy jn e j k o n sty tu cy i duńskiej 
p rzy jąć  nie ch c ia ł. W p o w stan iu  h o lsz ty ń ­
sko -szlezw ick iem  trz e b a  kon ieczn ie  te  dw ie 
o d ró żn ić  strony. Z w iązek  n iem ieck i w ięcej 
lę k a ł się odpadnięcia  H o lsz ty n u , n a  k tó ry  
P ru sy  p o czą tk o w o  liczy ły} że im się d o sta ­
n ie, an iże li D uńczycy , m iędzy  k tó ry m i li­
czn a  istn ieje p a r ty a  p a ń s tw a  po  Ederę. 
Z w iązek  n iem ieck i o b a w ia ł s ię ,  że strac i 
w sze lk i w p ły w  n a  p ó łw y sp ie  cym bry jsk im , 
gdy! y  k ró l duński p rz e s ta ł  być cz ło n k iem  
R zeszy niem ieckiej. P rzeciw nym  on je s t  za- 
ów no w cie len iu  H o l-z ty n u  do D an ii ja k  i 

jeg o  w y łą c z e n iu , p ra g n ą c , aby  k ró lestw o  
d u ń sk ie  podzie lonem  b y ło  n a  au tonom iczne 
p row ineye z konsty tucyam i s ta n o w e m i, tak  
ab y  S zlezw ik  an i z D a n ią , ja k  tego  się d o ­
m ag a rz ąd  d u ń sk i, an i z H olsztynem , jak  
do  tego  zm ierza ło  pow stanie, n ie  b y ł z łą ­
c z o n y —  i to d a ło  p o w ó d  do uchwały^, aby 
eg zek w o w a ć  n a  D anii, że n iem a p ra w a  w y ­
łą c z a ć  H olsztynu , an i też go p rz y łą cza ć  do 
m onarchii, lecz  w ró c ić  w inna do daw nego  
status quo, k tó ry  sk u tk iem  now oczesnej k o n ­
sty tucy i d uńsk ie j s ta ł  się n iepodobnym .

K ró l F ry d e ry k  VII b y ł bezdzietnym  z dw óch 
żon, z k tó rem i się ro z w ió d ł ; tron po nim  m ia ł 
p rzypaść  bezdzietnem u już zm arłem u  stryjow i, 

po  jeg o  śm ierci b y łb y  n a s ta ł  ro zd z ia ł p ań ­
stw a, gdyż inny  w D an ii a  inny  w  H olszty ­
nie p a n o w a ł p o rz ą d e k  następstw a. To d a ło  
jo w ó d , iż d y p lo m acy a  eu ro p e jsk a  p ro to k ó - 
em  lo n d y ń sk im  za p ew n iła  w b rew  p ra w u —  
eśii się p raw o  dziedzic tw a tro n u  u w a żać  
>ędzie n a  ró w n i z p raw em  d z ied z ic tw a w ła ­
sności p ry w a tn e j —  tro n  duńsk iej m onarchii 
isięciu  C hry sty an o w i z linii sz lezw icko  - hol- 

sz ty ń sk o -so n d e rb u rsk o -g lu ck sb u rg sk ie j, omi- 
a jąc  s ta rsz ą  od  niej lin ię au g u sten b u rsk ą , 

gdyż ta  o d e rw an ie  H olsztynu  m ia ła  n a  ce- 
u, i o m ija jąc  z lin ii m łodszej g liicksburskiej 

dw óch  b rac i, z k tó ry ch  je d e n  dzietny. U bo 
czna ta  d w o jak o  lin ia  m a  dziś d w a  trony  
d zierżyć, duńsk i i g reck i; Je rz y  bow iem  król 
H ellenów  je s t m łodszym  synem  C h ry sty an a  
G liieksburgsk iego , k tó ry  w łaśn ie  z a s ia d ł na  
i ron ie  duńsk im  w  dniu  15 b. na. po  śm ierci 
F ry d ery k a  V II i p rzy b ie rze  zap ew n e  nazw ę 

C h ry sty an a  I X ,  a  za razem  ufunduje n o w ą 
d y n asty ę  g liick sb u rsk ą , gdyż n a  F ry d e ry k u  
V II zg a s ła  d y n a s ty a  o ld en b u rsk a .

K ró l F ry d e ry k  V II m iał w ięcej p rzym iotów  
c z ło w ie k a  p ry w a tn eg o  niż k ró la . R ząd ząc  
się w ięcej p o p ęd am i se rca , niż rozum em  s ta ­
nu, n ie lu b ił tego  w szystk iego , co  go czy ­
niło  u leg ły m  w zględom  polityk i. G dyby 

an ia  b y ła  w ie lk iem  p ań s tw e m , k ró l F ry ­
d e ry k  b y łb y  n iezaw o d n ie  tw ó rc ą  po lityk i u 
dzielnej; w zap asac h  z N iem cam i, w ystaw io ­
ny n a  p o d e jrz liw o ść  licznych  d a lek ich  k re ­
w nych , n ie u m ia ł się inaczej w y d o s tać  z in ­
tryg  fam ilijnych , ja k  p rzez  rozw ody  z d w o ­
m a żonam i sw em i, tak że  k rew n em i sw em i, 
ak  p rzez  odepchn ięcie  A ugustenburgó  w w p ły ­

w ow i p ru sk iem u  p o d leg ający ch , ja k  zam ie ­
n ia jąc  d w ó r sw ój w  p ry w a tn y ch  p rzy jac ió ł 
g ro m ad k ę . T o s ta ło  się p rzyczyną w yn iesie­
n ia  u lub ien icy  jed n eg o  z d w o rzan  jego B er­
inga, pan n y  R aesm u ssen , do  sto p n ia  żony 
cró lew skiej, z ty tu łem  h rab in y  D an n er. M or- 

gan a ty czn y  ten  zw iązek  n ie o tw orzy ł dzie 
ciom  z tego  m a łż e ń s tw a  d rog i do tronu  
Z m arły  k ró l F ry d e ry k  n a le ż a ł do rzad k ie j 
liczby m o n arch ó w  u czonych  n a  sposób lu  
dzi p ry w a tn y c h , to  je s t posiada jących  spe- 
cy a ln e  g a łęz ie  n au k i. A rcheo log ia  b y ła  jego 
u lub ioną um ie ję tnośc ią , i w  niej b y ł w ięcej 
niż m iło śn ik iem , bo p raw d ziw y m  badaczem . 
D z ie ła  j rg o  są  w ielk ie j w arto śc i pod w z g lę ­
dem  s ta ro ży tn o śc i sk andynaw sk ich . P o ciąg  
jego  k u  p ryw atn em u  życiu  b y ł ta k  w ielk i, 
że w  osta tn ich  la ta c h  życia n ie jed n o k ro tn ie  
zam ie rza ł z łożyć k o ro n ę , i p rzy  u roczystych  
oko licznośc iach  z tem  się n ie t a i ł ,  a  przed  
sam ą śm ierc ią  w a h a ł  się, czy  na  p rz ek ó r 
p ro to k ó ło w i lo n d y ń sk iem u  n ie m a  o b w o ła ć  
re p u b lik i i zstąp ić  z tro n u .

Z m ian a  k ró la  m oże sp ro w ad z ić  u p ad ek  
gab inetu  H a lla  i p a r ty ę  sz lezw .cką B lixena 
p rzyw ieść  do w ład z y , k tó re j m oże p ierw szem  
dzie łem  b y ło b y  w e jśc ie  D an ii w  k ie ru n ek  
po lityk i n iem ieck iej, to  je s t po w ró t do  cza  
sów C hrystyanów , k tó ry ch  imię nosi k ró l te 
raźn ie jszy , a  za razem  zan iech an ie  egzekucy i 
n iem ieckiej w  H o lsz tyn ie , k tó ra  m o g ła  z a ­
g rażać  w ojną. Z m iana k ró la  zach w ie je  za 
pew ne przym ierzem  sk an d y n aw sk iem  jeszcze  
nie ra ty fikow anym , zw róciw szy  polity k ę  n o ­
w ego rz ąd u  ku  F ra n k fu r to w i, a  p rzeto  w 
o becnych  o k o liczn o śc iach  p rzesta je  być w y­
padkiem  ty lk o  lo k a ln e j w agi.
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B. Dnia 4 grudnia b r.m asię  odbyć w Tarnowie 
wybór posła na sejm krajowy z ciała wyborczego 
większych posiadłości tabularnych obwodu tarnow­
skiego. W żadnych okolicznościach wybór taki 
dla kraju obojętnym być niemoże. Jednakże 
wpływ okoliczności i czasu w którym żyjemy, 
mógł w niejednym zatrzeć pamięć o dniu , w któ­
rym akt ten ma być przedsięwziętym; a niejedne­
mu utrudnić wzięcie w takowym osobistego udzia­
łu. Dla tego dzień ten jednym przypomnieć w y­
pada, a drugich uwiadomić, iż gotowych blankie 
tów na plenipotencye dostać można w tarnowskiej 
drukarni (umocowaną do głosowania w zastępstwie 
może być jedynie osoba mająca prawo wyboru, i 
niemoże zastępować więcej jak  jedną osobę).

Zjechanie się obywateli do Tarnowa w celu 0 - 
statecznego porozumienia się, chociażby w prze­
dedniu wyboru, byłoby bardzo pożądanem, albo­
wiem głosy rozdzielać się zdają między pięć osób, 
których nazwiska są następujące w alfabetycznym 
porządku: PP. Dzwonkowski E dw ard , Sroczyński 
Maryan, Starowiejski Stanisław, Stojałowski Józef 
i br. Tarnowski Jan  z Chorzelowa.

Lwów 15 listopada.

(z.) Od niejakiego czasu straszą nas tu ciągle 
stanem oblężenia. Przynajmniej każą się tego oba­
wiać pogłoski nie wiedzieć zkąd pochodzące, które 
wszyscy powtarzają, a do których łatwo wierniejsi 
niejaką nawet przywiązują wiarę. Przyczynia się 
do tego i Gazeta Lwowska, która zamiast dla u- 
spokojenia publiczności zaprzeczyć bezzasadnym, 
jeżeli sa takowemi, pogłoskom, i położyć koniec 
niepewności, sama przyłożyła się do jej powię­
kszenia, przez umieszczenie ostatniemi dniami kil­
ku artykułów, w przesadnem świetle wyobrażają 
cyeh obecne stosunki w Galicyi. Odkąd wszakże 
Gazeta Lwowska stanowczo zaprzeczyła istnieniu 
straży włościańskich w Galicyi, odtąd przekonała 
nnjdowodniej, że nie zawsze bywa dokładnie o 
tem co się dzieje w kraju zawiadomioną. Pogłoski 
zresztą o zaprowadzeniu stanu oblężenia zdają się 
jak  na teraz bezzasadne, a głównie dla tego, iż 
kto zna dokładnie obecny stan Galicyi i powsze­
chne tutaj usposobienie umysłów, ten przyzna, że 
krok taki byłby całkowicie niewłaściwy i niepo­
trzebny— niewłaściwy bo skompromitowałby tylko 
w rażący sposób Austryę w obec zagranicy a nie­
potrzebny, bo przecież każdemu wiadomo, że w Ga­
licyi żadne Austryi nie grozi niebezpieczeństwo. 
Jeżeli zaś chodzi o przeszkodzenie wyprawom, 
usiłującym nieść pomoc powstaniu polskiemu, to 
i dzisiaj widzimy w tym celu przedsiębrane wszy­
stkie jak  najsurowsze środki, z pominięciem na­
wet ścisłego przestrzegania ustaw konstytucyjnych, 
a środki te i tak już stan kraju czynią wyjątko­
wym. W ostatnich dniach zwiększono jeszcze su­
rowość tych środków w mieście naszem.. Rewizye 
i aresztowania są liczniejsze niż dawniej, a czego 
wprzód nie bywało, ajenci policyjni zatrzymują 
przechodniów po ulicach i każą im się legitymo­
wać lub ich aresztują. Przedwczoraj odbyto re- 
wizyę w jednej z kawiarni tutejszych, rewizyę, 
która trwała przeszło godzinę, w ciągu czego 
wszystkich obecnych zatrzymano przez cały ten 
Ćzas, żądając od nich legitymowania się.

Referat spraw politycznych w sądzie karnym 
po radzcy Kuczyńskim ma objąć radzca Stenzel, 
który powrócił właśnie z kilkotygodniowej komi- 
syi w obwodzie Żółkiewskim.

W tutejszem biórze konskrypcyjnem rozpoczynają 
się spisy obowiązanych do przyszłego poboru woj­
skowego. Odkąd zmieniony został porządek, ażeby 
gminy żydowskie osobno dostawiały nałożony na 
nie kontyngens wojskowy, przy zlaniu się obu 
gmin w jedną gminę polityczną według wymagań 
nowego porządku rzeczy, mieszczaństwo tutejsze 
równie jak  i po wielu miastach na prowincyi czuło 
się pokrzywdzonem przez to, że wielu obowiąza­
nych do służby wojskowej żydów umiało się nie- 
prawnemi wybiegi od niej usunąć, przez co ciężar 
przeważuie spadał na mieszkańców Chrześcian. 
Aby temu zapobiedz, uchwaliła była jeszcze w ro 
ku zeszłym tutejsza Rada miejska prośbę do mi­
nisterstwa, ażeby chrześcianie i żydzi osobno do­
stawiali nałożoną na siebie liczbę rekruta, co w 
swoim czasie wywołało niechęć starozakonnych 
mieszkańców tutejszych. Krok takowy nie oparty 
na żadnej prawnej podstawie, szkodliwe dla obu 
stron przynosił skutki sprowadzając nowy rozdział 
i rozdwojenie w łono gminy. Słuszuie też podanie 
wspomnianej prośby po bliższem zastanowieniu 
późniejszą uchwałą powstrzymane zostało, a osta­
tni pobór dowiódł praktycznie, że najwłaściw- 
szem i najlepszem zapobieżeniem bezprawnemu 
uchylaniu się od służby wojskowej, jest ścisły 
dozór nad wykonaniem przepisów konskrypcyj- 
nych i poborowych. Jest to jedyny na prawie 0 -

party i odpowiedni dzisiejszym stosunkom i potrze­
bom środek, którym sobie miasta nasze sprawie­
dliwy rozkład poboru na całą ludność zabezpie­
czyć mogą i powinny.

Na wsparcie dotkniętych niedostatkiem tegoro­
cznym mieszkańców Węgier uchwaliła Rada tu­
tejsza przyczynić się datkiem 500 złr. Przy tej 
sposobności zwrócono także uwagę na klęski 0 - 
gniowe, których w ostatnich czasach doznały po­
mniejsze miasta galicyjskie; a chcąc i im przyjść 
w pomoc uchwalono przeznaczyć pewną na ten 
cel kwotę do stosunkowego pomiędzy poszkodo­
wanych rozdziału. Wniosek wypracowany w tym 
przedmiocie ma być przedłożony na najbliższem 
posiedzeniu Rady. Jakkolwiek zapomoga ta nie 
może być wielka, zważywszy znaczną liczbę mia­
steczek dotkniętych pożarem, pomiędzy które roz­
dzielić ją  przyjdzie, zawsze postanowienie to jest 
pięknym wzorem spółczucia i solidarności miasta 
Lwowa z miastami prowincyonalnemi.

W i e d e ń  16 listopada.

Dzienniki rozbierają ciągle kwestyą zjazdu na 
kongres, i do żadnego naturalnie stanowczego re­
zultatu przyjść nie mogą. Może to właśnie jest u- 
siłowaniem dyplomacyi, aby nic stanowczego w tej 
mierze nie było. Jest atoli obok kwestyi przyjęcia 
lub odrzucenia propozycyi kongresowej druga, któ­
ra równie, a może i więcej zajmuje tutaj umysły, 

o której rozprawiać w dziennikach tutejszych 
nie tak łatwo. Jest kwestya przymierzy, bo czy 
kongres przyjdzie do skutku lub nie, czy wojna 
nastąpi w skutek nieprzyjęcia go lub też w sku­
tek nieporozumień w jego łonie, zawsze wypad­
kiem następnym muszą być przymierza, zaw izj 
Austrya z kimś trzymać i iść musi, aby odosobnio­
ną nic pozostać. Trzy kombinacye głównie rozbie­
rane bywają.

Pierwszą z nich jest niewątpliwie przymierze 
austryacko francuzkie. Przymierze to, za którem od 
samego początku powstania obstajemy, odpowiada 
interesom wolności i cywilizacyi, interesom Au­
stryi i naszym, tak dobrze dzisiaj jak  dawniej, 
tak dobrze po mowie Cesarza Francuzów jak gdy 
o kongresie mowy nie było,— odpowiada tak wła­
śnie, jakoście to bardzo jasno w czwartkowym 
waszym artykule wstępnym wykazali. Za pomocą 
tego przymierza wszystkie kwestye zgodnie ze 
sprawiedliwością i ludzkością rozwiązaćby się da­
ły. Przymierze to miałoby prawdę i siłę za sobą, 

wydałoby taką w końcu przewagę, ‘iż niktby 
mu się w Europie oprzeć nie zdołał. Jeżeli, co 
niezawodna, życzeniem najgorętszem Austryi i u- 
silowaniem najmocniejszem jest utrzymanie po­
koju, to koniecznie do tego przymierza nachylićby 
się powinna, albowiem w niem tylko jes t szansa, 
jeżeli jest jakowa, przeprowadzenia zamierzonego 
dzieła bez wojny. Utrzymanie pokoju z rozwiąza­
niem bieżących w Europie kwestyj jest utopią we 
wszystkich Kombiuacyach, wyjąwszy w tej jednej, 
gdzie głos za sprawiedliwością byłby t ik  potężny, 
iżby mu się opierać z bronią w ręku nie śmiano. 
Przymierze to miałoby za sobą przynajmniej neu- 
traluość Anglii, prawdopodobną pomoc Hiszpanii, 
zapewnioną wspólność Danii, Szwecyi i Turcyi. 
Nie mówię o Niemczech i Włoszech; pierwszych 
stanowisko zawsze wątpliwe, a o drogich powiem 
poniżej, lecz czyż i tak można przypuścić, aby 
przymierze takowe nie stało się ostatecznym sę­
dzią w Europie, nawet gdyby Rosya i Prusy w zu­
pełnie przeciwnym pozostały obozie? Pewna jest 
jego wygrana, wygrana dobrej sprawy, tak w kon­
gresie, jak  bez kongresu, tak w pokoju, jak  w 
wojnie.

Wszelako powiem otwarcie, iż najmniej widzę 
symptomatów do skojarzenia się takowego przy­
mierza. Radbym się mylić, ale pomimo że Fran- 
cya niezawodnie dąży do tego przymierza i prze­
nosiłaby je  nad wszystkie inne, tak dalece, że 
tylko w razie gdyby przyjść do skutku nie mogło, 
weźmie inne postanowienia; pomimo, że przymie­
rze to nawet w opinii tutejszej najwięcej liczy 
stronników; pomimo, że odpowiada całkiem ducho­
wi liberalnemu i kierunkowi nowemu przez rząd 
tutejszy, który mu w Europie tak poważne zje­
dnał stanowisko; pomimo, że dogadza najwięcej 
widokom Austryi w Niemczech, pomimo tych 
wszystkich względów, nie mogę dopatrzyć się, aby 
gabinet tutejszy skłaniał się do niego. Głównym 
jego przeciwnikiem w Austryi zda mi się być nie­
ufność do polityki napoleońskiej i polityka trady- 
cyonalna, od której tu nieodstępują. Traktat w Zu­
rich niedotrzymany jest raną zawsze otwartą i ją ­
trzącą się za każdem Francyi wysląpieniem. G a­
binet tuileryjski nie zwalczył jeszcze tej nieufno­
ści, żadnego czynu nie zrobił, aby ranę ukoić, bo 
zagoić ją  trudno. Krom tego przymierze z F ran­
cyą wymaga koniecznie inieyatywy. Tej nie ma 
polityka tutejsza: nikt jej zapewne nie dopisze 
w przezorności, w ostrożności, nareszcie w szcze­
gółach, ale kroków śmiałych samodzielnych czy­
nić nie zwykła. Kroku śmiałego wymaga ta pier­
wsza i najlepsza kombinacya polityczna.

A przecież można przewidzieć, że to ostatnia 
godzina, w której Austrya ma otwarte dla siebie 
przymierze z Francyą. Może już warunki nie są 
tak dobre ja k  były przed pół rokiem, ale zawsze 
jeszcze wyborne. Jeszcze może być Austrya panią 
sytnacyi. Lecz jeżeli tego przymierza nie zawrze, 
to znaleźćby się mogła w kombinacyi fraucuzko- 
rosyjskiego przymierza. Do tego przymierza zdaje 
się rzeczą niezawodną, że pchają całą siłą swej 
zręcznej polityki Włochy. Nie myślę wcale przy­
puszczać, jak  to czynią niektórzy, że cała myśl 
kongresu jest wynikiem namowy polityki włoskiej 
w porozumienu z Rosyą. Ale to pewna, że Wło 
cby przewidują w przymierzu F rancji z Rosyą 
nierównie bardziej odpowiednie swym widokom roz­
wiązanie swej sprawy, aniżeli w przymierzu Fran­
cyi z Austryą Utrzymują tu nawet i nie bez przy­
czyny, że gdyby przymierze austryacko franenz- 
kie do skutku przyjść miało, Włochy są zdecydo­
wane rozpocząć wojnę z Austryą, aby sprowadzić
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nowe zawiklanie. W razie zaś przymierza Franeyi 
z Bosyą staną po stronie tego przymierza przeciw 
Austryi. Tak więc widzą tutaj, iż w obudwóch 
przypadkach wojna Austryi z Włochami jest nieu 
niknioną. Atoli wtem  przypuszczeniu nawet, w ra­
zie przymierza Austryi z Francyą, wojna z Wło 
chami nie ciężyłaby na Austryi, lecz na Franeyi; 
a  w razie przymierza Franeyi z Rosyą, Austrya 
miałaby groźnego nieprzyjaciela od północy i po 
łudnia. Potworne to przymierze Franeyi z Rosyą, 
któreby naród francuzki przyjął zapewne tylko pod 
warunkiem jakichś z góry uczynionych ustępstw 
dla Polski, sprowadziłoby wojnę dla Austryi nie 
słychanie niebezpieczną, nawet gdyby Anglia nie 
była neutralną i za Austryą się oświadczyła. Po 
czyjej stronie stanęłyby Prusy, i czy nie pochwy 
ciłyby sposobności zdobycia stanowczej suprema- 
cyi w Niemczech?

Naturalniejszą już byłaby trzecia kombinacya, 
to jest koalieya przeciw Franeyi. Ale czyż może 
ona nastąpić ? Czy dopuści jej jeniusz Napoleona 
III?  Czy może być powrót do świętego przymie­
rza? Tu pierwszym krokiem dla Austryi jest zbli­
żenie się do Prus. Pierwszym bo najłatwiejszym, 
a jednakowoż i ten krok musiałby być wpływem 
na Niemcy okupiony, ustępstwem, które się nie 
zgadza z godnością Austryi. Drugim krokiem, trze- 
baby się zapewnić co do Niemiec, bo te niechę 
tnie przystałyby na koalicyę, dla której placem 
boju oueby były niezawodnie. Nareszcie trzecim 
najtrudniejszym krokiem byłoby wciągnięcie Ro 
syi, której wszystkie interesa, krom panowania 
nad Polską, są w sprzeczności z interesami Au­
stryi, a która przymierzem z Francyą, to jest dru­
gą kombinacyą niezawodnie lepiej i łatwiej celów 
swoich dopiąćby mogła, bo za ustępstwa Polsce 
uczynione właśnie na Austryi wynagrodzenia by 
szukała.

Francya przeciw koalicyi nie stałaby odosobnio­
ną jak  za Napoleona I. Włochy byłyby po jej 
stronie, Szwecya, Dania i Turcya któreby w dru­
giej kombinacyi zostały prawdopodobnie neutral- 
nemi, tym razem musiałyby wystąpić za Francyą. 
Głównie zaś miałaby do czynienia koalieya z re- 
wolucyą, której pomocy Francya odrzucićby nie 
mogła. Koalieya bowiem walczyćby musiała prze­
ciw owym zasadom, które postawił w mowie swej 
Napoleon III, a zasady te dawałyby mu siłę nie­
słychaną. Ani w ątpić, ie  koalieya ogłosiłaby 
także, iż idzie w imie sprawiedliwości i praw a; — 
ale dla czegóż wówczas koalieya i wojna, skoro 
Cesarz Francuzów niczego innego nie żądał, i 
prócz zadośćuczynienia słusznym życzeniom w Euro­
pie na podstawie wolności i koniecznych ofiar, 
niczego innego w kongresie nie zamierzał?

Zaprawdę można się zapytać, czy koalieya jest 
możliwa? A w razie gdyby nią była: what next? 
To straszne pytanie: cóż dalej? zadałyby sobie 
zapewne wszystkie państwa i narody. Na cóż ta 
okropna rewolucyjna wojna? Jakież korzyści dla 
społeczności przyniosłaby wygrana bądź koalicyi 
bądź rewolucyi ?

Owóż te wszystkie trudności, zawikłania i na­
stępstwa ukrywają się pod dyplomatycznemi na 
pozór kongresowemi negocyacyaini. Ktokolwiek 
się nieco głębiej zastanawia, widzi od razu, że 
pomimo mowy 5 listopada nie o Francyą ale głó­
wnie o Austryą idzie w tych kombinaeyacb. Od­
powiedzialność niesłychana przed całą społeczno­
ścią europejską na niej spoczywa. Nie ma prze­
paści, ktćrąby polityka i interes zapełnić nie zdo­
łały, wyrzec miał raz Cesarz Napoleon mówiąc o 
przymierzu swojem z Anglią. Zdanie to powinna- 
by Austrya do przymierza z Francyą teraz zasto 
sować. Nieufność, niechęć choćby nie wiem jak 
usprawiedliwiona, w końcu jest zawsze namiętno 
ścią. Namiętności w polityce nie powinny grać roli. 
Interes jej cały przemawia za przymierzem z Fran 
cyą. W tern przymierzu znajdzie Austrya rozwią­
zanie wszystkich kwestyj nierównie z jej widoka 
mi zgodniejsze, niżeli w każdej innej kombinacyi. 
Europa winna jej będzie może ów pokój, za któ­
rym dąży, a w każdym razie wojna nawet naj 
mniej jej w przymierzu z Francyą zagraża. Alt' 
na to trzeba koniecznie, aby porzuciła ową kolej 
w jakiej ją  trzyma dotąd polityka tradycyonalna 
Tyle już zwycięztw nad tradycyą wewnątrz uczy­
niła, że świat ma prawo oczekiwać po niej ode 
zwy, która będzie w polityce zewnętrznej tern czem 
było nadanie konstytucyi w polityce wewnętrznej 
Jeżeli tutaj inicjatywa przyniosła Austryi wiado­
me a niezaprzeczone korzyści, to niezawodnie ini 
cyatywa śmiała w przymierzu francuzkiem zape 
wniłaby jej potęgę, jak ą  historya cesarstwu nie­
mieckiemu w pewnych epokach przyznaje.

— r.

Wiedeń 16 listopada.

Jak  wiadomo zaprzeczyła Spener. Ztg 
zamierzonemu wspólnemu krokowi Austryi, Anglii 
i Prus w sprawie kongresu. Zaprzeczeniu temu nie 
chcą tu wierzyć i utrzymują znowu, i to z wiel­
ką pewnością, że w tym celu odbywały się i do 
tąd odbywają się rokowania W Prusiech robią 
tymczasem w ostatnich dniach znaczne trudności 
ze względu na wspólną akcyę w sprawie kongre 
su ; być więc może, że dla tego chcianoby wmó­
wić, że i poprzednich układów w tej sprawie wcale 
nie było. W zeszłą sobotę miał pruski poseł baron 
W erther dłuższą konferencyą z hr. Rechbergicm, 
na której, jak można wnioskować z częściowego 
przyznania się „wtajemniczonych1- porozumienie 
się przez Anglią z wielką biedą sklecone, znowu 
bardzo silny cios poniosło. Prusy domagają się od 
Austryi poi,tyki kompensacyjnej, zaniechania aktu 
reformy niemieckiej i zgodzenia się na wnioski 
pośredniczące w sprawie niemieckiej, w co jak  się 
zdaje hr. Rechberg nie chciałby się wdawać.

Z Paryża donoszą, że w francuskich arsenałach 
morskich i lądowych zbroją się z nadzwyczajnym 
pośpiechem; a mianowicie rozwijają fabryki broni 
i mundurów już od sześciu tygodni tak niezwykłą 
czynność, że trzebaby przypuszczać, iż przynaj 
mniej miuister wojny wiedział naprzód o cesar­
skiej mowie tronowej.

Pogłoska o nastąpić mającem mianowaniu ba­
rona Kalehberga ministrem handlu ciągle się u 
trzymuje.

Warszawa 9 listop. (spóźnione).

0  Mowa Cesarza Napoleona jest jeszcze tu po­
wszechnym przedmiotem zajęcia. Wśród naszych 
bied codziennych, wśród ucisku którego ledwie 
setne szczegóły was dochodzą, wśród gorzkich znie­
wag, wśród widoku szubienic, mordów i rabunków 
moskiewskich najrozliczniejszych, których jesteśmy 
codzienną ofiarą, przyszła nam jedna wielka po­
ciecha. Okazało się, że państwa zachodnie, mia-,

nowicie Francya, aby utrzymać swoje stanowisko 
w świecie, nie może w milczeniu połknąć znie­
wagi jak ą  chciała wyrządzić jej Rosya, nie może 
w milczeniu patrzeć na barbarzyństwa Azyatów 
w Europie, na gnębienie przez despotyzm moskiew 
ski polskiego narodu. Znalazł się wielki naród i 
wielki człowiek, który stanął na wysokości tego 
wzniosłego zadania, uchwycił chorągiew Europy 
i potrafi ją  bezwątpienia obronić przed napaścią 
azyatyckich barbarzyńców. Na potężny głos Polski 
powstającej i walczącej w obronie wolności tak 
swojej jak  wszystkich przeciw wspólnemu wro­
gowi, ozwał się równie potężny głos Franeyi, 
ozwał się także nie tylko w sprawie Polski i swo­
jej własnej, ale w sprawie Europy, w sprawie cy- 
wilizacyi, w sprawie całego świata. Głos ten 
wstrząśnie narody, zelektryzuje je  mądrym i szla­
chetnym celem i zapewni tryumf temu który pier­
wszy dał hasło.

Wielokrotnie i dobitnie wykazywaliście w arty­
kułach wstępnych jak  wielkie moralne i matery- 
alne korzyści odniesie to państwo które pierwsze 
poprze sprawę polską i uczyni ją  swoją własną. 
Którebykolwiek z państw europejskich, szczerze i 
stanowczo ujęło się naszej wielkiej i walecznie 
bronionej sprawy, stałoby się panem p dożenia po­
litycznego, odniosłoby tryumf moralny i zapewni­
łoby sobie wielkie na przyszłość korzyści za od­
wagę i chwilowe wysilenie. Nie będę się tu roz­
szerzał nad wszędzie pojętem znaczeniem kroku 
jaki uczynił Cesarz Francuzów, bo zresztą jestem 
pewny, że nie pominęliście przedstawienia wszech 
stronnie tego potężnego aktu; w powyższych 
kilku słowach chciałem jedynie wskazać jak  tu 
w Warszawie pojęte jest znaczenie mowy Napo 
leona, i czego się nadal spodziewamy. Kilka dni 
temu, nim jeszcze zagrzmiała ta mowa z sali Lu­
wru, pisałem, że bądź co bądź, pójdziemy da 
lej naszą krwawą drogą, z wiarą w tryumf do 
brej naszej sprawy, dziś powtarzam to samo, ale 
dodaję, że pójdziemy z podwyższoną nadzieją, 
z przekonaniem błogiem, że oświecone narody nie 
są obojętnym widzem naszych krwawych zapasów 
przeciw wspólnemu wrogowi.

O wrażeniu jakie ta mowa sprawiła na Moska­
lach, nic wam jeszcze donieść nie mogę; nie mia­
łem sposobności przekonać s ię ; zresztą wyższe 
tylko wykształceniem i stosunkami politycznemi 
sfery, pojmą je j donośność; gmin żołdactwa moskiew. 
do którego załączam większą część oficerów wszel­
kich stopni i wielu jenerałów, pojąć może tylko to 
czy „Francuzi idą, lub nie idą“, a pierwsza wieść 
już kilkakrotnie obiegała między niemi.

W ogóle nie spodziewamy się jeszcze prędkich 
korzyści z mowy Cesarza Francuzów i rachujemy 
jeszcze na długie szeregi walk zimowych z bar­
barzyńcami, którzy nieomieszkają wytężyć cale 
swe okrucieństwo i srogość przeciw bezbronnej 
ludności.

Z Warszawy mam do doniesienia kilka nowych 
choć zwyczajnych czynów dzikości najazdu mo­
skiewskiego. Wczoraj w y w i e z i o n o  koleją pe­
tersburską 400 porwanych osób z Warszawy, 

między niemi wszystkich obywateli znaczniej­
szych stanowiskiem socyalnem, niedawno areszto­
wanych bez żadnego powodu, a wywiezionych bez 
żadnego sądu a nawet bez czynienia im jakiego­
kolwiek zarzutu. Powiezieni zostali do Pskowa, a 
ztaintąd rozesłani będą na wszystkie strony Rosyi. 
W ogóle teraz M oskwa przyjęła za zasad ę , at>y 
każdego o co bądź, choćby przypadkowo areszto­
wanego, nie uwaluiać, ale odsyłać do Rosyi. Opróc 
tego jeszcze będą umyślnie dla wywożenia pory 
wać, tak jak  tego już mieliśmy przykłady. Zatem 
od owej pamiętnej branki w styczniu b. r., która 
stała się hasłem naszego powstania, uczyniła 
Moskwa postęp: wtenczas porywano pod pozorem 
rekrutaeyi ludzi powiębszej części młodych, dziś 
b e z  ż a d n e g o  p o z o r u  porywają Moskale ludzi 
w wieku, kapłanów, prawników, właścicieli zna 
cznych zakładów przemysłowych i uwożą ich 
w głąb Rosyi z pośród grona licznej rodziny.

Policya moskiewska wydała rozkaz do właśei 
cieli domów i rządzców aby w 24 godzin po zni 
kDieniu jakiego lokatora, donosili je j o tem. Roz 
kaz ten jest niemożliwy do wykonania, bo jakże 
właściciel domu czy rządzca może z tak bliska ‘ 
tak nieodstępnie śledzić wszystkich swoich loka 
torów, iżby wiedział o tem, że uciekli w 24 go­
dzin po ich ucieczce. Musiałby na to utrzymywać 
cały oddział policyi pod swojem wyłącznem roz­
porządzeniem; ale nie troszczą się o zdrowy roz 
sądek lub sprawiedliwość moskiewscy policyjni 
prawodawcy, im idzie tylko, aby przerażać, tero- 
ryzować, gnębić, chociażby jednego za drugiego

Z prowincyi z różnych stron dochodzą nas wia­
domości o formowaniu się wielkiej liczby nowych 
oddziałów. Satrapi moskiewscy prowincyonalni, 
a nawet ich mniejsi pomocnicy władają najdespo 
tyczniej wydając od siebie ukazy. Np. porucznik 
Jedlińskoj w Włocławku, jako  karę egzekucyjną 
za nieopłacanie podatku naznaczył opłatę po 1 rsr. 
od okna. Jeden tameczny kupiec, Lipszyc, winien 
był podatku 3 rsr., a że zajmował 4 okoa, musiał 
zapłacić egzekucyjnego 4 rsr., które naturalnie 
pan porucznik niepokwitował w opłacie, ale jako 
kontry bucyą oddzielną ze swego ukazu włożył do 
swojej kieszeni. Naczelnik wojenny z Łodzi Brem- 
sen zwołał tameczną Radę miejską i za pośrednic­
twem aptekarza Ludwig, którego za jego knowa­
niem wybrano także do tej rady, wniósł, aby 
ustanowiła Rada opłatę kopytkowego w Łodzi, 
następnie aby uchwalono fundusz na utrzymanie 
policyi wojskowej; wszystko w celach zbogacenia 
swej kieszeni i skoncentrowania wszelkiej władzy 
w swetn ręku. Gdy Rada miejska odrzuciła te 
wnioski, wypędził z miasta czterech jej członków, 
zabraniając pokazywać się w Łodzi, dopóki on 
sam niepozwoli. Słowem, ile u nas komend woj­
skowych, tyle prawodawców, tyle zdzierców i roz­
bójników.

W Warszawie przed każdym domem w którym 
mieszka Moskal urzędnik, stoi teraz dwóch mili- 
cyantów i kezak; rewidują oni każdego mężczy­
znę który wchodzi do tego domu. Rewizye te któ­
rych teraz takie mnóstwo w Warszawie w domach 

na ulicach, dają powód do różnych pomysłów 
Moskalom w celu złupienia przechodniów. Np. 
wielu dozorców policyjnych, wieczorem szczegól­
niej między godziną 8mą i 9tą jako  terminem osta­
tecznym dla publiczności do pokazywania się na 
ulicy, zatrzymują przechodniów dla rewizyi. W 
czasie tej rewizyi, rozsypują na ulicę, niby przy­
padkiem, pieniądze tego kto im popadnie w łapy. 
Czas nagli, jeżeli obrewidowany po skończonej 
operacyi i po uwolnieniu zajmie się zbieraniem 
pieniędzy wśród ciemnej nocy, pomiędzy śpieszą 
cemi zewsząd przechodniami, niczdąży przed dzie­
wiątą do domu i narazi się na areszt i wszelkie 
prześladowania jakich się po cyrkułach dopuszczają. 
Dorzucą więc mozolne wyszukiwanie rozrzuconych

pieniędzy i ucieka do domu, a polieyant będący 
na stójce ma mile przepędzenie czasu. Szczegól­
niej tych łotrostw dopuszcza się Kachel, dozorca 
z l ig o  cyrkułu.

Aresztowani świeżo: pp. Sikorski, Kurowski, 
Rakowski, Wołyński, Mukart Jan, Dzwonkowski 
Julian syn wł. ziem., Konik Szlama kupiec, Ko­
towski Wiktor.

Wczoraj nasi alarmowali Włocławek. Usadowili 
się na górze pokrytej lasem i panującej nad mia­
stem, i zaczęli strzelać z sztućców gwintowych do 
domu w którym mieszka jen. Witgenstein. Strze­
lali tak celnie, że kule gwizdały po pokojach sa­
trapy i przebijały jaszczyki stojące przed domem. 
Witgenstein zachorował z przestrachu. Moskale 
zatoczyli działa przed pałacem biskupim i strze 
lali ale bezskutecznie. Nasi zaniepokoiwszy Mo­
skali, cofnęli się z pod Włocławka.

Z Płockiego 30 pażdz. (spóźnione)

dopiero for- 
60 ułanów,

W dniu 9 b. m. oddział Mławski 
mujący się, złożony z 300 piechoty 
stoczył zwycięzką potyczkę z Moskalami pod wsią 
Gałuminem, których liczba 300 piechoty i 100 ko ­
zaków wynosiła ’). Jak  prawie zawsze tak i tutaj 
rezultat byłby o wiele świetniejszym, gdyby sub 
ordynacja podkomendnych lepiej pojmowaną była 
i gdyby panowała większa jedność w działauiu. 
I tak dowódzca major Łencziza będąc zabezpie 
ezonyw od lewego boku, postawił na prawym Za­
meczka z częścią piechoty, poleciwszy mu w da­
nym razie uderzyć z tej strony na Moskwę. Gdy 
więc bój się rozpoczął zwycięzko, gdy nasi z za 
pałem posuwali się naprzód — naraz od prawego 
boku Moskwa strzałami razić poczyna. Zameczek 
własnowolnie opuścił zajęte stanowisko w czasie 
rozpoczętego już boju, gdyż osądził, iż korzystniej 
działać będzie zająwszy tył Moskalom; długim 
więc marszem z powodu miejscowych przeszkód, 
okrążał nieprzyjaciela, a tem samem stracił czas 
najdroższy. Z powodu jednak dzielności walczą 
cego żołnierza i poświęcenia się dowódzców, opó 
źnienie się Zameczka nie miało tak złych na­
stępstw, jakie mieć mogło. Moskale pierzchnęli 
gnani wiorst kilka. Zabito im 30 żołnierzy i 2ch 
oficerów; raniono tyleż. Prócz tego zabrano koni 
7 i kilkadziesiąt sztuk broni. Z naszej zaś strony 
poległo 17 a 13 rannych.

Szczupły nasz oddział po tej potyczce wszedł 
w powiat lipnowski, co było błędem, gdyż się od­
dalał od głównych sił w Przasnyskiem i wchodził 
w powiat napełniony nieprzychylnymi nam kolo­
nistami niemieckimi. To też w następną środę tj. 
13 pażdz, wróciwszy w Mławskie, pod Lubowi­
dzem ujrzał się otoczonym przez 3 oddziały mo­
skiewskie: z Mławy, Sierpca i L ipna, które w sile 
1500 piechoty i konnicy wyruszyły na garstkę 
naszych. Niebyło sposobu wymknięcia się cicba 
czem, z bronią tylko w ręku przedrzeć się nale­
żało. Nieustraszony Lencziza i kapitan Gasztowt 
poprowadzili szczupły swój zastęp na bój tak nie­
równy. Żołnierze nasi bili się z odwagą, choć z 
przeświadczeniem o niższości sił swoich. Nic ich 
zachwiać nie mogło, dopóki widzieli na czele swo­
im dzielnego Lenczizę, który przez te kilkanaście 
dni dowództwa potrafił przywiązać ich do siebie 
i natebuae ufnością prawic bez granic. R ów niei 
w aleczny Gasztowt zaw sze na przodzie, zachęcał 
w boju i głosem i czynem. Lecz niestety! nieustra 
szony Gasztowt, powaliwszy kilku wrogów, pat 
śmiertelnie ugodzony; poległ także dzielny Len 
cziza, i zamieszanie wdarło się w szeregi. Dzięk 
jednakże poświęceniu się pozostałych oficerów, od 
dział nasz po 4-godzinnej walce nie poszedł w 
rozsypkę, lecz w porządku zdołał się przebić i co 
fnąć.

Oprócz Gasztowta Żmudzina z matki francuzki 
którego Moskale Francuzem ogłosili, i dowódzcy 
oddziału Lenczizy, padli jeszcze oficerowie: Pot 
kański z rawskiego, Zawadzki z Lipnowskiego 
pełen nadziei szeregowiec Bulewski, syn urzędni 
ka, a synowiec znanego z 1831 r. oficera tegoż 
nazwiska. Razem poległo 31 naszych. Ranionych 
cofnęło się z nami 9ciu, między nimi porucznik 
Kosso, który w tym boju 3 nieprzyjaciół własną 
ręką trupem położył. Do niewoli zabrano nam 20, 
po większej części'rannych. Ze strony Moskwy 
padło trupem około 50; o liczbie rannych Moskali 
trudno się było jak zawsze dowiedzieć.

Gdy po tym boju przyprowadzono jeńców na 
szych do kapitana moskiewskiego Bogdanowicza, 
dowodzącego w Mławie. Nikczemnik ten rzuci 
wszy okiem na młodzieńca najwyżej lat 16 mieć 
mogącego, kazał go przed siebie przyprowadzić, 
Wiecie, że w ustach Moskala wiecznie brzmi 
przekleństwo, to też zaczął go lżyć wyrazami 
w które dykeyonarz moskiewski obfituje, i pała 
8/em wywijać ponad głową. Młodzieniec stał przet 
nim śmiało z głową podniesioną i okiem spokoj 
nem, czem Moskala doprowadził do wściekłości,
„Ty Polak proklatyj— ty katoliczeskaja d rań___
a czto tiepier trusisz? (boisz się)“ — Nie bałem 
się ciebie na polu bitwy, odrzekł chłopiec ostro, 
nie ulęknę się i tu ta j! —- „Czto ty nie boisz sia, 
uwidim“.

Zamachnął pałaszem, i głowa nieszczęśliwego 
potoczyła się po murawie. Kadłub stał jeszcze 
chwilę z ręką wyciągniętą przeciw katowi swemu, 
zanim wśród milczenia osłupiałych obecnych padl 
także na skrwawioną murawę, a kapitan moskiew­
ski pociągnął haust spirytusu z manierki

Może organa moskiewskie zagranicą wychodzą­
ce, a broniące despotyzmu i działania barbarzyńców 
moskiewskich, których bez zhańbienia się ręki dziś 
dotknąć niepodobna, wykrzykną: to wymysł Po 
laków ! Lecz odsyłam ich p > informacyę nawet do 
VIoskali w Mławie konsystujących, czy będą śmieli 
temu faktowi zaprzeczyć.

Znałem Moskala.... żle mówię— Rosyanina, przy­
słanego świeżo z Petersburga na urzędowanie do 
kraju naszego. Gdy z ust wiarogodnych usłyszał 
o tem wypadku, przerażony z przeświadczeniem 
o bliskim upadku spodlonej ojczyzny swojej, rzu­
cił i czyn i pensyę i odjechał w głąb Rosyi.

Wielki tu żal po stracie Lenczizy; był to zdolny 
dowódzca, rokujący piękne nadzieje, duszą i ser­
cem sprawie wolności oddany. Mogiła jego na za 
wsze będzie drogim dla nas pomnikiem, przypo­
minającym i poświęcenie się jego i tę miłość dla 
gnębionej Polski, jaką  uniósł do grobu!

') O potyczce tej korespondent nasz z Warszawy 
przytoczył ustęp z raportu naczelnika sił województwa 
Płockiego do Rządu Narodowego, który krócej lecz 
w podobny sposób zdał sprawę z tej potyczki. Poda­
liśmy także o niej pełen kłamstw biuletyn moskiew­
ski. (P. R. Cz.)
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f  Izba poselska miała po ukonstytuowaniu się 
dwa posiedzenia publiczne, oba poświęcone głó 
wnie sprawozdaniu wyborów. Niektóre z nich da­
ły powód do żwawćj dyskusyi, w której okólnik 
wyborczy ministra spraw wewnętrznych, przepi 
sujący zachowanie się urzędników, i zastósowane 
do niego postępowanie władz administracyjnych, 
mianowicie Jandratów, grożących śledztwem i od­
daleniem ze służby, ktoby;w wyborach głosował nie­
zgodnie z wolą rządu, uległy surowej krytyce. 
Minister spraw wewnętrznych hr. Eulenburg zwa­
lił postępowanie landratów na niezrozumienie isto­
tnej myśli jego okólnika, który tylko moralnem 
miał być napomnieniem. Wszakże przywiedzione 
i odczytane odezwy władz administracyjnych mia­
ły tak wyraźną cechę aktów urzędowych wyda­
wanych z wyższego rozkazu, i niiktóre wypadki 
były tak krzyczącem nadużyciem, że chociaż mi­
nister przyrzekł pociągnąć do odpowiedzialności 
winnych, oświadczając, że żaden urzędnik, nawet 
sołtys gminy, nie może być karany za swoje gło­
sowanie, Izba zapewne na tem nie przestanie, i 
przedmiot ten raz jeszcze w osobnym wniosku 
podniesie.

Zdarzyło się też, że na ostałniem posiedzeniu 
Izba miała do rozstrzygnięcia wypadek, który nie 
będzie może bez wpływu na uznanie kilku zakwe- 
styonowanych wyborów polskich. Dwóch jćj człon­
ków znajduje się pod śledztwem za przewinienia 
prasowe. Termin wysłuchania ich, wyznaczony 
na 16gob.m ., zmuszał ich do stawienia się przed 
sądem na prowincyi, a więc do zawieszenia na 
pewien czas swoich funkcyj sejmowych. Artykuł 
84 ustawy konstytucyjnćj opiewa, że każde śledź 
two przeciwko członkowi Izby i każde kryminalne 
lub cywilne uwięzienie może być na czas trwania 
sejmu zawieszone, jeśli właściwa Izba tego żąda 
Izba zażądała tego, i minister sprawiedliwości przy­
rzekł uczynić zadość temu żądaniu.

Minister finnasów przedłożył Izbie budżet pań­
stwa na rok bieżący. Przychód wynosi 137,744,159 
tal., rozchód 139,844,159 tal., z którego na wyda­
tki zwyczajne przypada 133,591,355 tal., na nad­
zwyczajne i jednorazowe, głównie na reorganiza- 
cyą armii, 6,252,804 talar. Ubytek wynoszący 
2,100,000 tal. ma być ze skarbu państwa pokry­
ty. E tat ten odpowiada zupełnie zeszłorocznemu i 
według niego jest rozłożony, co wiele ułatwi pra­
cę tegorocznej komisyi budżetowej. Równocześnie 
wniesionym został powtórnie dotąd nieuchwalony 
budżet za rok 1862. Minister czyni nadzieję, że 
ubytek wzrastającemi dochodami prędko będzie 
pokryty, bez potrzeby uciekania się do skarbu 
państwa, zwłaszcza gdy nowo uregulowany poda­
tek gruntowy i podatek od budynków wejdą w ży­
cie, co w r. 1865 nastąpi. Izba wybrała już ko- 
rnisyą budżetową; prezesem jej jest Bockum Dolffs, 
zastępcą Unruh; członkowie w większej części ciż 
sami, którzy w niej w zeszłym sejmie zasiadali; 
nie masz w niej żadnego posła polskiego; dziwię 
się, że nie wezwali do niej takiej znakomitości fi­
nansowej jak  Cieszkowski, który od daia otwar 
eia sejmu znajduje się w Izbie.

Na temże posiedzeniu minister spraw wewnę­
trznych wniósł postanowienie z dnia 1 czerwca 
dotyczące prasy, które, jako oktrojowane, wyma­
ga, aby było przez Izbę potwierdzone. Prezes ob­
rad wnosi, aby Izba w zięła  przedmiot ten pod 
obrady bez oddania go do poprzedniego rozpozna­
nia wybranej na to komisyi. Izba na to się zga­
dza. Prezes zamianował sprawozdawcą posła Si­
mona, drugim sprawozdawcą posła Gneista. Przeć 
miot przyjdzie na stół w przyszły wtorek. Nie tru 
duo przewidzieć, jaki weźmie koniec. Powtóre 
minister spraw wewnętrznych wniósł nowellę do 
prawa drukowego, której treścią będziemy mieli 
sposobność później bliżej się zująć. Na dziś wspo 
minam tylko, że Izba przyjęła ją  I tp  in fo r  ma 
tionis causa, a to z powodu, że nowel/s wniesioną 
już została poprzednio w Izbie panów, tam więc 
powinna być wprzód rozstrzygniętą i uchwaloną 
zanim Izba poselska będzie się mogła nią zająć 
I jej los nie jest wątpliwem, chociażby ją  Izba 
panów uchwaliła.

tym duchu działali duchowni na wiernych jednak 
z zachowaniem przepisów roztropności pasterskiej.

— Augs. Allg. Ztg znana z swych niezmiennych 
sympatyj dla Austryi, a zarazem z niechęci swej 
dla żywiołu polskiego, zamieszcza w numerze swym 
z 15 b. m., następujący list zwykłego korespon­
denta swego ze Lw ow a:

Wykrycie sprawcy mordu popełnionego na Ku­
czyńskim, dotąd ani o krok nie postąpiło dalej. N a­
wet jakibądź ugruntowany domysł autorstwa tego 
strasznego czynu postawić się nie da. Niechcąc 
bynajmniej występować w obronie dążności obe­
cnego rządu narodowego, musimy jednak w obec 
głosów, które mu mord ten podsuwały, zauważyć, 
że tym twierdzeniom brakuje wszelkiej podstawy. 
Wieści o wyrokach śmierci i ostrzeżeniach, oka­
zały się, pomimo iż z taką pewnością występują, 
najzupełniej mylnemi. Zapytywano żonę Kuczyń 
skiego, wszystkich jego znajomych i tych, którzy 
według pogłosek wyroki śmierci i t. d. widzieć 
mieli i wszędzie w odpowiedzi otrzymano oświad­
czenie, że nigdy podobnego dokumentu nie było 
a nawet że Kuczyński nigdy o treści jego nie 
wspominał. Faktem jest atoli, że demokratycznej 
barwy Prawda nadzwyczajnie gwałtowny artykuł 
przeciw Kuczyńskiemu zamieściła, podając go w 
podejrzenie przez nader dokuczliwe obelgi i słabo 
rzecz osłaniając, dawała do zrozumienia, że usu­
nięcie tego człowieka jest pożądanem. Dodać na 
leży iż Prawda^ silną opozycyę rządowi narodo­
wemu stawiała i za organ najskrajniejszej demo- 
kracyi uważaną być winna. Zabójstwo Kuczyń­
skiego byćby mogło, iż wyszło od członków tego 
slrouuietwa, rządowi narodowemu niesłusznie je ­
dnak zdaje się ono być zarzucanem.

Królestwo 1® oUdkta.
Gdy w Wilnie siedzi uwięzionych przez Moskali 

z różnych stron Litwy parę tysięcy osób, kore­
spondent nasz z tej stolicy niemógł nam przesłać 
spisu wszystkich tam więźni politycznych, lecz 
tylko przesyłał peryodycznie spis wywożonych 
już więźni, politycznych na Sybir do Oren- 
burga lub w sołdaty. Lecz z Kowna, gdzie 
mniej jest więźniów, chociaż zawsze liczba ich 
800 dochodzi, przesłał nam spis nazwisk jednej 
trzeciej części tam uwięzionych. Spis ten obejmu­
jący 269 nazwisk, nie zawiera uwięzionych już 
w drugiej połowie października. Dodać tu winni­
śmy, iż przy obywatelach z Augustowskiego do­
dane jest zkąd pochodzą, inni zaś wszyscy pra­
wie są z województw litewskich. Spis ten jest na- 
stępujący:
Lista uwięzionych w Kownie do 15 października.

a) Księża. Bartoszewicz Józef, z Augustowskie­
go, Bndzinowski Adołf, Czernieeki Mateusz z Au­
gustowskiego, Dusejko Wład., 5. Dobrylło Tomasz 
z August., Gudowicz Julian, Górklewicz Karol,

W k l^ d tń  16go listopada. Według wiadomości 
Pesztu podróż JCMości do Węgier jest już po 

stanowiona, zresztą jest tylko kwestyą czasu. I)o 
dziennika Hirnoh piszą z Wiednia, że w pewnych 
kołach wywierających wpływy starano się osłabić 
zamiar podróży do Węgier uw agą, iż opozycya 
z 1861 powstrzyma się od wszelkiego udziału pod 
czas cesarskiej podróży, a tem samem użyje jej 
za dcmonstracyą, na którą korona narażać się nie 
może; jednak korespondent dalej zaręcza, że ta­
kie podejrzywania nie wywrą żadnego wpływu na 
serce monarchy.

Z Wenecyi donoszą do Augsb, Allg. Ztg i to 
pewnego źródła, że arcyks. Ferdynand Maksy 

milian z końcem tego roku złoży urząd naczelnika 
m arynarki, a już za kilka tygodni osobiście po 
żegna się z marynarką. Zapewniają także tego 
weneckiego korespondenta, że parowiec wojenny 
„Elżbieta" odwieść ma arcyksięcia do Meksyku, 
prócz tego statki „Sehwarzenberg" i „Fryderyk" 
towarzyszyć mają arcyksięeiu. Po ustąpieniu arcy­
księcia posada naczelnika marynarki prawdopo 
dobnie nie będzie obsadzoną; za to pomnożona 
będzie centralna kancelarya Cesarza o osobny wy 
dział marynarki wojennej, tak, że de facto  Cesarz 
jako naczelnik siły zbrojnej będzie zarazem i na 
czelnikiem marynarki.

Jeden z wiedeńskich dzienników podał wiado­
mość, że minister Plener zamyśla złożyć tekę, a 
iowodem do tego mają być uchwały na ostatnich 

posiedzeniach Izby poselskiej zapadłe.
Wydział obradujący nad projektem podatku 

zbytkowego zakończył na ostatniem posiedzeniu 
obrady nad postępowaniem przy poborze tego po­
datku. Do rekursów ustanowiono termin 30dniowy. 
Ostatecznie rozstrzyga krajowa skarbowa dyrek- 
cya. Zastanawiano się także nad tem, czyby nie 
jyło stósownem dodać dyrekcyi skarbowej korni- 

syą złożoną z opodatkowanych z głosem stanow­
czym. W zasadzie zgodzono się na to, jednak w 
iraktycznem wykonaniu zwłaszcza w tak ciasnym 
:akresie działania, utrudzałoby to tylko czynności. 

Udział opodatkowanych w wymierzaniu podatków 
i rozstrzyganiu przy rekursach założonych odro­
czono do czasu reformy podatkowej. Na fałszywe 
fasye nałożono karę pieniężną wynoszącą cztery 
razy kwotę o którąby skarb był oszukany.

Według doniesienia z Zagrzebia, wydał tam tej­
szy kardynał arcybiskup list pasterski, w którym 
upomina duchowieństwo, aby nie trzymało i nie 
popierało dzienników nieprzyjaznych kościołowi, 

dziennika „P o zo r", również żeby w

Giegużyński Józef z Augustowskiego, Juszkiewicz 
Antoni, 10. Kulwiec Maciej, Krupowicz Ja n , Mn- 
siej Wincenty, Martyszewski Mateusz, Markiewicz 
Jerzy, 15. Pietraszewicz M ikołaj, Prusylajtis Jan 
z August., Rejchenbaeh Jerzy, Rzennicki Maciej 
z August., Starkowski Bartłomiej z August., 20. 
Wróblewski Konstanty, Wyszyński Feliks, Ra 
dziukinas Maciej z August.

b) Szlachta: Akko Jan, Akko Napoleon, 25. Berk- 
manowa Julia, Burnicki Aleksander, Boieewiez 
Ignacy, Borowski Józef, Butkiewicz H enryk, 30. 
Buchardt Krzysztof, Bielińska Jadw iga Ciołkie 
wicz Edward, Ciołkiewicz Gabryel, Ciolkiewiez 
Józef, 25. Ciołkiewicz Władysław. Celary Ale­
ksander, Dąbro wieżowa Lucy a ,  Dowgiałło Józef, 
Domaszewiez Feliks, 40. Ejnik Wincenty, Giej- 
sztorowa Józefa, Ginejtowiczowa Tekla, Gran Ma­
ryan, ra (pruska poddana), Godlewska Marya z Au­
gustowskiego, 45. Galerowa Józefa, Giutowt Ta­
deusz, Gulbin Edward,Grzybowski Kazimierz, Ha- 
nusowska Anna,  50. Hirodeński Adam, Ibiański 
Tadeusz, Ihnatowiczowa Zofia, Jagintowicz F ran­
ciszek, Januszkicwi z Mateusz, 55. Jaeuński Onu­
fry, Jankowski Ksawery, Junczowa Marya (pru­
ska poddana) Juszkiewicz ZenoD, Juszkiewicz Jan, 
60. Jurewicz Wincenty, Jurewicz Józef, Juchnie­
wicz Jan, Kolcow Emilian, Kielowa Julia, 65. Ko- 
gnowicka Antonina, Kwinta Adolf, Knltynowicz 
Franciszek, Kulwieć Klety, Kulwieć Wincenty, 
70. Krasowska Grasylda, Krasowska Arseuia, Kra­
sowska Edmunda, Kieszkowski W ładysław, Leu- 
kiewicz Wiktor, 75. Lewgowd Romuald, Markie­
wicz Aleksander, Mackiewicz Sylwester, Mackie­
wicz Tadeusz, Miebałowiczowa Marya. 80. Nar- 
towska Kazimira, Narutowicz W ładysław, Ole- 
chnowiczowa Barbara, Piotrowicz Piotr, Piotrowicz 
Franciszek. 85. Piłsudzka Teodora, Pistuch Stani­
sław, Rymkiewicz Teodor, Rudziński Dyonizy, Ru­
dziński Adam. 90. Romer Franciszek, Rymkiewicz 
Józef, Stradomski Władysław, Siemiaszkowa Ale­
ksandra, Statkowska Marya. 95. Sawicki Wincen­
ty, Sobolewski Tadeusz, Szwarc Urszula, Szyling 
Julia, Szlezingier Alfons. 100. Szukszta Bernard, 
Szłajewski Michał, Talmont Kazimierz, Talmonto 
wa Wiktorya, Talmontowna Aleksandra, 105. Zo­
fia, Emilia, Kazimira, Undercwiczowa Paulina, Wołk 
Marya. 110. Winkler Józef z Augustowskiego, Wojt­
kiewicz Wincenty, Wimbor Polikarp, Wimbor Flo- 
renty, Wimbor Iwon. 115. Wieliczko Bolesław, 
Zawadzka Antonina.

c) Włościanie: Andronowicz Michał, Armonas 
Józef, Bury Franciszek. 120. Biczka Kazimierz 
Fijakow8ki Antoni, Gorliński Konstanty, Gierdow- 
ski Jerzy, Jaksztys Józef. 125. Jasinkajtis Kazi­
mierz, Jusewicz Mateusz, Karpowicz Tomasz, Kon­
dratowicz Ignacy, Lubanowa Antonina. 130. Ober- 
nejko Gustaw, Ostrowska Ewa, Piotrowski Mate­
usz, Rajło Marcin, Razumowicz Jan. 135. Stankie­
wicz Paweł, Sienkiewicz Marcin, Starkowski Pa­
weł, Yfinckun Dominik, Zaksa Jan. 140. faksow a 
Magdalena.

d) Starozakonni: Boruchowicz Mowsza. Doński 
Fischel, Ejsenberg Mowsza, Epstein Wulf. 145. Got- 
ieb Jank ie l, Gritusch Abram, Gnlmman Berko, 
lorn Zelman, Ilerscbon Rufie. 150, Kapłan Lejba, 
Krawiec Mordchel, Willwara Chaim.

Bez wymienienia stanu: _ włościanie, szlachta i 
mieszczanie, (lecz najwięcej szlachty): Ąkiełajtis 
Jan, Augustajtis Michał, Andruszkiewicz Franci­
szek, Bielski Kazimierz, Bryndza Wincenty, Bure- 
wicz Michał, Burewicz Antoni. 160. Bojanowski 
gnący, Bohdanowicz Bolesław, Bolcewicz Piotr, 
lorysewicz Nikodem, Bochen Andrzej, Błażewicz 

Antoni, Błażewicz Ignacy, Bitten Wincenty, Bo­
browski Mateusz, Bołtuszewicz Jerzy. 170. Bito- 
wski Jan, Czaplińska Urszula, Chrystowski Józef, 
Czerniawski Józef, Dobkiewiczowa Julia, Dobu- 
yński Józef, Dębski Szymon, Dacewiez Szymon, 

Domecki Wincenty, Danilewicz Antoni. 180. Do- 
wnarowicz Medard, Gojżewski Kazimierz, Hofman 
Wincenty, Ibiański Jan, Jurewiczowa Tekla, Jak u ­
bowski Edward, Jankowski Jan, Jasiulewicz Jó-
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zef, Jasiulew icz Feliks, Jaw giełow icz Jan . 190. J a ­
kubow ski Adam, K ulczycka Marya, K arw ialis Mi­
chał, Karwialis Andrzej, Kołosowski Dyonizy, Ko­
złowski Jan , Kudarkiewicz Jan , Kozikowski Józef, 
K lepacki Józef, Kulwieć Ignacy. 200. Kowalew­
ski Kazim ierz, Kozakiewicz Andrzej, Kreczulinas 
W awrzyniec, Kondratowicz Józef, Kop Karol, Kop 
A leksander, Kuźma Jan, K ikas Piotr, Kondracki 
Antoni, Ludkiewiczowa Anna. 210. Laskow ski Jó 
zef, Lenkiewicz Ignacy, Lakowicz Piotr, Lako- 
wicz Michał, Lewkowicz Felicyan, Lachowicz Sta 
nisław, Lachnicki Hipolit, Łukaszewicz Stanisław, 
M ichałowski Józef, Michałowski Piotr. 220. Mi 
ckus Józef, Molawski K azim ierz, Mackiemonas 
Izydor, Morgenfeld Edw ard, Niegielewicz Augu­
styn, N arbutt Julian, Olszewski Franciszek, Osta 
nicwicz Józef, Olszewski Konstanty, Olszewsk- 
Józef. 230. Ostrowski Ludwik, Olechnowicz Stei 
fan, Paw łow ski W incenty, Pusłowski Stanisław , 
P iekarsk i Józef, Pupkiewicz Ignacy, Pawilczus 
Kazimierz, Petrajtis Jan , Pietkiewicz Michał, Pie- 
trusewicz Mikołaj. 240. Pietrusewicz W ładysław, 
Paw lukajtis Adam, Piotrowski Józef, Rudzewicz 
Maciej, Rudzewicz W incenty, Radziwiłłowicz Mi­
chał, Rangiel Jan , Rymowicz W incenty, Reinhardt 
Robert, Sękowski Kazimierz. 250. Songajłło A po­
linary, Swiczyn Edw ard, Stanionis Piotr, Sawicki 
Felicyan, Selens P io tr, Sienkiewicz Michał, Ta- 
raszkiewicz W ładysław , Taraszkiew icz Antoni, 
Szesztokajtis Mateusz, Szatyński Antoni. 260. Szcze 
głów Mikołaj, Urbanowicz Józef, W ołłk Eustachy, 
W asinkiewicz W incenty, W aszkiewicz .M ichał, 
W achel Mateusz, W ojcinlewicz Józef; Żutowicz 
Jan , Żukow ski Ignacy. 269. Żukowski Michał. —

— D zienniki m oskiewskie wychodzące czy to 
w W arszawie, czy w Petersburgu, czy zagranicą 
i ich korespondenci, podają baśnie codzień o od­
kryciu Rządu Narodowego, o uwięzieniu jego  człon­
ków, o poekwytaniu jego  komisarzy, naczelników 
m iast itd. Codzień praw ie czytam y w tych orga­
nach m oskiewskich podobne doniesienia, któreśmy 
już nieraz wytykali, a  korespondenci moskiewscy
0 zamordowanym przez Moskali pod pierwszym 
lepszym pozorem jedynie  dla przerażenia ludno­
ści, a  naw et o pierwszym lepszym pochwyconym
1 uwięzionym, donoszą zaraz bezzasadnie, źe to 
był członek Rządu N arodow ego, jego  komisarz, 
lub organizator wojewódzki, plac kom endant, na­
czelnik m iasta, dowódzca żandarmów, podsuwając 
i głosząc fałszywe denuncyacye.

Także m oskiewska kom isya śledcza wieszająca, 
gdy je j w ypadnie kogo „dla przykładu" zam or­
dow ać, w obwieszczeniu swojem o nastąpić m a­
jącym  lub nastąpionym  już mordzie, ogłasza, że 
zam ordowany był członkiem Rządu Narodowego, 
członkiem O rganizacyi Narodowej lub żandarmem 
i morduje. Prokonsulowie moskiewscy na prowin- 
cyi wziąwszy w boju w niewolę konnego pow stań­
ca, zw ą go także zaraz żandarm em  i mordują. 
Z drugiej strony zdaje się , że kom isye i organa 
m oskiewskie, organizacyą narodow ą nazyw ają, i to 
słusznie, cały naród polski, gdyż cały naród do­
chodzi praw  swoich i usiłuje wyprzeć z kraju 
swego najazd moskiewski.

Donieśliśmy wczoraj, że 14go t. m. w dw a dni 
po mordzie ja k i popełnili Moskale na placu tea­
tralnym  w W arszawie, zamordowali oni także pu­
blicznie przez rozstrzelauie przed wałami cytadeli 
ś. p. Ignacego T r u s z y ń s k i e g o .  W  dniu po­
przednim m oskiew ska kom isya śledcza ogłosiła 
w swym organie D zienniku Powszechnym , zopo- 
wiedzenie tego mordu oraz oskarżenie mordowa 
nego. Chociaż oskarżenie kom isyi śledczej, które 
okryw szy swe czynności tajem nicą, „bada" wię 
źniów torturam i , a pisze oskarżenia i zeznania 
jak ie  je j się podoba — nie m a żadnego znaczenia 
i pełne je s t fałszu, a nie umie naw et prócz ogól­
ników przytoczyć żadnego faktu; podam y je  tutaj 
jak o  przykład k łam stw a :

„Szlachcic Ignacy Truszyński, który ukończył 
kurs nauk wydziału medycznego w tutejszej szkole 
głównej, według odbytego nad nim polowego sądu 
wojennego, okazał się winnym należenia do buu- 
towniczej organizacyi, znanej pod nazw ą „rządn 
narodow ego", w której był jednym  z głów niej­
szych, czynniejszych i m ających znaczny wpływ 
członkow, ponieważ przy jego i pomocy udziale 
w ydaw ane były rozporządzenia, dążące do pod­
trzym ania i rozwinięcia buntu, a  m iędzy innemi 
dekret, ogłaszający za pozbawionych opieki praw a 
i skazujący na śmierć różne osoby, znajdujące się 
w służbie rządowej, a w tej liczbie i ojca jego 
podpułkow nika korpusu żandarm ów Truszyńskiego.

„Za to przestępstwo, Truszyński, wyrokiem po­
lowego sądu wojennego, na zasadzie art. 96, 175, 
196 i 605 I ks. wojenno - karnej ustaw y, został 
skazany, po pozbawieniu wszystkich praw  stanu, 
na karę śmierci, przez rozstrzelanie. K ara  ta  bę 
dzie w ykonnna ju tro , d. 2 (14) listopada, o go­
dzinie 10ej z rana, na stoku warszaw skiej Ale­
ksandrow skiej cytadeli."

I  i  e  m  c  y .
Wiener Abendpost zam ieściła odpowiedź rządu 

cesarskiego na oświadczenie gabinetu pruskiego 
z 22go września w spraw ie reform y Związku. Od­
powiedź ta  sk łada się z instrukcyi przesłanej po­
słowi austryackiem u przy dworze pruskim  hr. Ka- 
rolyi i z dołączonego do tego memorandum.

Rzeczona instrukeya datow ana z W iednia dnia 
30go października brzmi ja k  następuje:

„Z odpowiedzi króla pruskiego JMci do Cesa­
rza, naszego najmiłościwszcgo pana i do reszty 
dostojnych monarchów na piśmie z Igo  września 
b. r. podpisanych wystosowanej, pan wyrozumia­
łeś, że król współudział Prus w skutecznej refor­
mie niemieckiego Związku od trzech różnych w a­
runków  przedwstępnych zawisłym czyniąc, rozka­
zał ministrowi spraw zagranicznych, aby wzglę­
dem tych trzech punktów z rządem  cesarskim  roz­
począł rokowania.

Podług słów królewskiej odpowiedzi, k tóre dla 
łatw iejszego przeglądu tu powtarzam, w arunki owe 
tak  opiew ają:

1. Veto P rus i Austryi przynajm niej przeciw 
wszelkiej wojnie Związku przedsięwziętej nie w ce­
lu odparcia napadu na terytoryum  związkowe.

2. Zupełnie rów ne praw o Prus wraz z A ustryą 
do przewodniczenia i kierow ania sprawam i związ- 
kowemi.

3. R eprezentacya narodow a wyszła nie z dele- 
gacyi, lecz z bezpośrednich wyborów podług lu ­
dności każdego państw a z osobna, której praw a 
do stanowczego współudziału w spraw ach zw iąz­
kowych byłyby przedmiotem układów , jednak  w 
każdym  razie obszerniej m usiałyby być zakreślo­
ne, aniżeli w dotyczącym austryackim  projekcie 
reformy.

W skutek rozkazu królewskiego, aby nam  przed­
łożył te punkta, prezes ministrów p. Bism ark re­

skryptem  tu w odpisie dołączonym, a którego w 
swym czasie udzielił mi baron W erther, odesła 
gabinet cesarski do przedstaw ienia złożonego pot 
d. 15tym września przez pruskie ministeryum sta ­
nu królowi JMci. W ypraw iając pismo królewskie 
na miejsce jego  wysokiego przeznaczenia miałem 
więc sposobność przedłożyć zarazem JCMości wspo­
m niane przez królewskiego posła mi doręczone 
dokum euta, które dla rządu cesarskiego stanowić 
musiały przedm iot najw ażniejszej i najsum ienniej­
szej rozwagi.

Dołączone tu memorandum zaw iera najisto tn iej­
sze rezultaty tego rozważania. Opierając się na 
ważnych zarzutach, które robi ono przytoczonym 
powyżej trzem przedwstępnym  warunkom , rząd ce­
sarski musi wyrzec przekonanie, źe toczące się 
na podstawie tych warunków  układy ju ż  w sa ­
mych punktach w yjścia sprzeciw iałyby się zasa­
dzie federacyi, na  której uznaniu i nienaruszalnem  
znaczeniu polega całość, bezpieczeństwo i po­
myślność Niemiec. Usiłowanie więc porozumienia 
się na podstawie owych trzech punktów doprow a­
dziłoby zaraz do zerwania, albo oba niemieckie 
mocarstwa odwiodłoby w  sposób bardzo zatrw a­
żający od celu prawidłowego rozwoju konstytucyi 
związkowej. Rząd cesarski nie może się zdecydo­
wać na rozpoczęcie takich układów, i odważam 
się mieć nadzieję, że nasze powody tego ośw iad­
czenia w znaczeniu swem dla Austryi i dla Nie 
mieć bez uprzedzenia uwzględnione, naw et w wła 
suych oczach królewskiego pruskiego rządu okażą 
się jak o  ważne i godne najpow ażniejszej uwagi.

Zresztą nic nie je s t dla nas ważniejszem nad 
dodatek, że nasze życzenie, aby dojść do porożu 
mienia się z Prusam i względem dzieła w F rankfur­
cie rozpoczętego, i dziś jeszcze trw a także nie­
zmiennie. Naszego dostojnego m onarchę i jego 
rząd ożywia serdeczne zaufanie, którego dobro 
wolnie pozbyć się nie myśli, że nie może to być 
udziałem Niemiec, aby raz obudzoną nadzieję w 
pokojowe ulepszenie ich wewnętrznych urządzeń i 
zewnętrznego stanow iska niezgodą utracić miały.
I sądzimy, że nie tylko na wysokie cele aktu  
frankfurckiej reformy lecz naw et na formalny stan 
sprawy powołać się możemy, aby przemówić za 
lem, że Prusy bez podaw ania wstępnych w aran 
ków, w dają się w nastręczające się im układy. 
JCMość dał powód do najswobodniejszych wspól­
nych obrad nad projektem  austryackim , wszyscy 
uczestnicy konferencyi monarchów bez zastrzeże­
nia przestąpili do tych obrad, a z żadnej strony 
nie wniesiono żadnych osobnych warunków  lub 
żądań jak o  przedw stępnych przed przystąpieniem  
do wspólnego zadania. Trudno nam  przychodzi 
przypuszczać, aby wpośród takich okoliczności 
Prusy sądzić m iały, iż sam e jedne ze wszystkich 
niemieckich państw  obstając za przyznaniem  so­
bie pewnych osobnych koncesyj przed wzięciem 
udziału w o b rad ach , dostateczny dały  dowód 
związkowo przyjaznej gotowości. Odnosząc się do 
końcowych uw ag naszego memorandum, w yraża 
my nadzieję, że królew sko-pruski dwór skłoni się 
do zaniechania tych żądań, i do pogodzenia tak 
bardzo pożądanego swego wysokiego stanowiska 
w spraw ie reformy ze stanowiskiem swych współ 
związkowych.

Upraszam pana, abyś niniejszy reskrypt wraz 
z dołączonym aktem  zakom unikował w odpisie 
pruskiemu prezesowi ministrów.

Racz pan przyjąć etc.

IrouIŁa nsfsjscows l sggraHfcsm,
K r a k ó w  17go listopada. Od dzisiaj widać na 

mieście ludzi w nowych bluzach niebieskich z czer­
wonym kołnierzem i mosiężną tabliczką z napisem i 
numerem. Są to posługacze publiczni, o których prze­
znaczenia już pisaliśmy, których najmować można do 
różnych posłag i zleceń bądź chwilowo, bądź na go­
dziny lub dziennie, albo miesięcznie do peryodycznych 
posług, a to podług cen stałych objętych cennikiem, 
który każdy z nich przy sobie nosi, i za pokwitowa­
niem wręczonem stronie najmującej. Stanowiska tych 
posługaczy są na teraz : w rynku głównym naprze­
ciw odwachu, na placu WW. Świętych przy ulicy 
Grodzkiej, na placu Szczepańskim, na ulicy Sławkow­
skiej, na ulicy Szpitalnej, na Stradomiu, na Kleparzu 
i przy dworcu kolei żelaznej w czasie przyjazdu ka­
żdego pociągu. Musimy tu atoli zwrócić uwagę przed­
siębiorcy, który zaprowadziwszy kilka takich zakła­
dów w Niemczech, użył tabliczek, które mu gdziein­
dziej służyły, dla posługaczy w Krakowie. ^Tabliczki 
te mają bowiem napis niemiecki; gdy zaś posługacze 
są może przeznaczeni na użytek publiczności polskiej, 
wyjąwszy tylko podróżnych Niemców, przeto napisy 
niemieckie na tabliczkach mogłyby dać mniemanie, że 
posługacze ci nie są dla naszej publiczności lecz tylko 
dla obcej.

—  W bieżącym tygodniu następujące odbywać się 
będą sprawy ostateczne:

we ś r o d ę  d. 18go: Goldzwirna Elkana o oszu­
stwo; Piperka Michała o kradzież;

we c z w a r t e k  d. 19go: Raszewskiego Antoniego, 
Lewi M aryi, Włochów Antoniego i Anny o kradzież; 
Bełdysa Franciszka o kradzież; Czopa Feliksa o k ra­
dzież ; Odrobinownej Weroniki i Wilkownej Petronelli 
o podłożenie dziecka;

w p i ą t e k  d. 20go: Borowina Andrzeja, Bethe- 
rownej Ludwiki i Pana Józefa o kradzież.

— Ze spraw politycznych w tutejszym c. k. sądzie 
karnym się toczących przypada we ś r o d ę  18go do 
rozprawy ostatecznej proces p. Daniela Keryana o 
zbrodnię naruszenia spokojności publicznej z § 66 k. k.

— Dzienniki urzędowe ogłaszają opis mordercy 
radzcy Kuczyńskiego zabitego w dniu 28go z. m. 
we Lwowie. Liczył on lat od 24 do 25, wysoki, sil­
nie zbudowany lubo nie otyły, cery zdrowej, rumia­
nej, postawy ujmującej, włosów ciemnych krótko przy­
ciętych, wąsa rudawego, bez innego zarostu na twa­
rzy. Ubrany był W krótki sukienny surdut ciemno- 
bury z kołnierzem aksamitnym, spodnie piaskowe z 
bristolu, czapkę okrągłą równą, czarne buty juchtowe. 
Narzędzie zabójcze jest tak opisane: zwykły kordelas, 
z brzeszczotem 8*/4 cali długim, 13 linij szerokim u 
osady, od środka ku końcowi zwężającym się i obo 
siecznym, największa jego grubość wynosi 2%  linii. 
Na nożu tym znak fabryczny „Frodxia J. R .“ tudzież 
napis: „Silver Steel." Rękojeść 5 cali długa z sarniej 
nóżki podkutej metalową blaszką w formie serca. Mię­
dzy rękojeścią a brzeszczotem jest krzywy okrągły 
żelazny wstrzymywacz. Pochwa na brzeszczot tektu­
rowa skórą obciągnięta, a na niej przylepiony zna 
U 6 fl 2 niebieską obwódką i napisem: „O. U.

— Pod głoskami D . S . 'otrzymaliśmy list z pod 
Frysztaku a w nim załączone 106 złr. 30 centów tu­
dzież 1 rubel z żądaniem przesłania ich na rannych ro­
daków, co też uskutecznionem zostało. List zaś do­
nosi o odprawieniu we wtorek lOgo b. m. nabożeń­
stwa żałobnego w mieście Frysztaku za spokój duszy

ś. p. Seweryna Zwolińskiego i jego towarzyszów bro­
ni poległych za wiarę i Ojczyznę pod Jurkowicami. 
Pierwsze to w tamecznej okolicy nabożeństwo w cza­
sie lOcio miesięcznych zapasów śmiertelnych narodu, 
głębokie i trwałe wywarło wrażenie. U katafalku o- 
krytego kirem i przybranego w krzyż, koronę cier­
niową, wieniec, szablę i krakuskę, a oświetlonego do 
koła jarzącem światłem, stało sześć wieśniaczek z ża- 
łobnemi wstęgami i sześciu młodzieńców, z których 
każdy spotykał się już na polu bitwy z wrogiem. 
Włościanie z Kobyla, dziedzicznej wsi poległego Zwo 
lińskiego, którzy przed kilkoma już dniami z wła 
snego popędu odprawić dali nabożeństwo za duszę 
ś. p. Seweryna, tudzież wielu włościan z wsi okolicz 
nycli zapełnili w większej części kościół tak , iż tru 
dno było pomieścić się w nim obywatelstwu miejsco 
wemu i z okolicy. Przez parę godzin odbywały się 
ciągle msze Ste przed wszystkiemi ołtarzami, a słowa 
kapłańskie podniosły znaczenie nabożeństwa, oświeciły 
jednych, innych utwierdziły, a wszystkich rozrzewni­
ły do głębi. Zarządzona składka na rannych braci 
przyniosła kwotę wyżej wymienioną.

— Michał Niemiec czeladnik krawiecki z Sambora, 
30 lat liczący, klóremu tego lata odjęto rękę z po­
wodu pruchnięcia kości, dostał się jeszcze raz do 
szpitala we Lwowie w d. 13 b. m. i tam zapewne 
zrozpaczony, iż jest kaleką, wychylił szklaneczkę 
kwasu siarczanego, do którego wpuścił główki okra­
szone z zapałek. Ponieważ trucizna ta nie skutkowała 
natychmiast, jak  mniemał, przeto wyskoczył oknem 
z drugiego piętra szpitala na bruk i na miejscu się 
zabił.

— Profesor fizyologii przy uniwersytecie w Gro 
ningen w Holandyi, p. Deen, powołał na asystenta 
do swego instytutu fizyologicznego p. Feliksa Na 
wrockiego z pod Warszawy rodem , który dopiero w 
styczniu tego roku doktoryzował się w Wrocławiu, 
a będąc jeszcze uczniem uniwersytetu, zyskał so­
bie imię w świecie naukowym jako fizyolog.

—  Niektóre dzienniki wiedeńskie, jak  np. O. D. 
Post, Volkshlatt i t. d. powtórzyły były artykuł je ­
dnego z pisemek autografowanych dostarczających 
dziennikarstwu wiedeńskiemu wiadomości na jedno 
kopyto, a w artykule tym zestawiono morderstwo sę­
dziego Kuczyńskiego z procesem księcia Adama Sa­
piehy. W skutku tego Dr Zygmunt Rodakowski obroń­
ca ks. Sapiehy wystósował protestacyą przeciw te­
mu zestawieniu i takową znajdujemy wydrukowaną 
w owych dzinnikach. Volkshlatt dodaje ze swojej 
strony przypisek usiłujący wytłumaczyć się z umie­
szczenia owej wiadomości, przeciw której zaprotesto­
wano.

— We czwartek aresztowano we Lwowie w hote 
lu Georges hr. Izydora Dzieduszyckiego i p. Kalia- 
nego, a przechodzącego przez sień p. Maryana Ku­
łakowskiego zrewidowano aż do butów i następnie 
puszczono.

— W znanym drezdeńskim zbiorze kosztowności 
zwanym „Grtine Gewólbe", który August II król pol­
ski a Elektor Saski zapełnił mnóstwem cennych przed­
miotów z Polski wywiezionych lnb za polskie pienią­
dze przez Briihla zakupywanych, skradziono 5go b. m. 
w nocy puhar srebrny złocony i rzeźbiony, sadzony 
wielkiemi granatami i małemi turkusami, wartości 
800 tal. i dwa rzędy na konie, jeden do uprzęży, 
drugi do wierzchu. Pierwszy z skuwkami srebrnemi 
złoconemi i sadzony turkusami, ceniony na 2,000 tal. 
drugi z czerwonego aksamitu naszywany złotem, per­
łami i dyamentami z naczółkiem dyamentowem, wart 
lekko 6,000 tal. Za wykrycie kradzieży naznaczono 
300- tal. nagrody.

—  U nia 16go listopada zm ien iła  s ię  tem peratura  
od - |-  3°6, do - |-  7°,8, wysokość barometru o go­
dzinie 2giej popołudniu 332,”’05, o godzinie lOtej 
wieczór 331”’,84, o godzinie 6tej rano 17go 331”’,64; 
wiatr wschodni zbaczający ku północy, nader slaby, 
stan nieba pochmurny, tylko wieczór pogodny rano 
17go mgła mokra do koła, o godzinie 6tej ciepło po­
wietrza -f- 3 ‘,8 R.

— Jutro we środę dnia 18go listopada, Poświęce­
nie Kościoła Rzymskiego i 8. Grzegorza.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
R x .e s z .0 w  124listopada. Ceny targowe w w. anstr.
P szen ica ..(za mierzycę) . . . . 2'75
Ż y to .................................... ..... ................................... 1 95
Ję c z m ie ń .......................... ..... ...................................1-70
O w ie s ............................... ........................................ 1'55
Groch . .  . . .  1*55
B ó b ...................................... ... ................................... ......
Proso................................... .........................................2*60
T a ta rk a .............................. ........................................ 1-25
Kukurydza........................... „ ........................................0*00
Ziem niaki................................ ................................... 0*45
Drzewo twarde (za s ią g ę )................................. 8*70

„ miękkie „ ........................................ 6*00
Konicz na paszę . . . (za cen t.).....................0*00
Siano „ . . * . . . . .  1*90
Słoma . * ........................................................... 0*90

W r o c ł a w  14 listopada. Dziś praktykowano ceny 
następne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) 
groszy srebr. praskich (po 5 centów waluty austr. 
oprócz laży.)

przed. śred. pośl. 
Pszenica biała . . . . . .  65*67 63 55*60

szenica żółta . . . . . .  62*63 60 55*57
Ż y to . . . . .  45.46 44 40-42
Jęczmień  ......................... 38-38 36 32*34
O w ie s ................................................. 28-29 27 25*26
O r o c h ................................................  52-55 51 48 50
Rzepak (za 150 funt. brutto) . . 210 119 189

Ceny nasienia koniczyny za 1 cent. cłowy (89 '/a 
funt. wiedeń.), talarów pruskich (po 1 złr. 57 */2 cent. 
w. a. oprócz laży):
Czerwona p r z e d n ia ........................... . 1 2 * /  __ 123/

dobra 12 * —  12%
„ średnia  .................................  n  _  12%
„ poślednia....................................10 —  10%

Biała p rzedn ia ....................................18 —  19
dobra ............................

w Christiansbergu. Ministeryum pozosta ło ; kró 
złożył przysięgę na konstytucyę.

L o n d y n  16 listopada. Z Nowego Jorku dono 
szą z 5go: Jenera ł Meade otrzym ał pozwolenie roz 
poczęcia kroków zaczepnych i wyruszył w pole 
zaopatrzywszy się w żywuość na pięć dni. Ró 
wnoc teśnie nakazane zostały ruchy przed Charles 
town i Chattonoga.

,  . ......... 16%  -  17%
» ś r e d n ia ..................................13s/4 —  15%
„ p o ś le d n ia .............................10 —  10%

PRZEKŁAD POLITYCZNY.
Depeste telegraficzne.

K o p e n h a g a  16 listopada. Król Chrystyan IX 
obwołany został dzisiaj królem  z balkonu zamku

Doniesienia pewne o chwilowem zajęciu przez 
powstańców S z y d ł o w c a  w Radomskiem i roz 
brojeniu tam kilkudziesięciu M oskali, o zaalarm o­
waniu W r o c ł a w k a  w Mazowieckiem 8go t. m.; 
wieści niedokładne o jak ie jść  potyczce w L u b e l ­
s k i e m  i utarczce w Sandom irsk iem : oto jedyne 
wiadom ości, które otrzym aliśm y dzisiaj z teatru 
wojny. Hufiec konny Rudowskiego (tenże sam, k tó­
ry  w niedawnym  biuletynie m oskiewskim  miał być 
zupełnie zniesiony) dowiedziawszy s ię , iż w Szy­
dłowcu, po wyjściu ztam tąd oddziału moskiewskie 
go , pozostało tylko 50 żołnierzy, w padł tam na 
gle 8go t. m., rozbroił owych pozostawionych żoł­
nierzy, zabrał Moskalom przygotow any zapas ko 
żuchów i pociągnął dalej. Zaniepokojenie w dniu 
8 t. m. w W łocławku załogi moskiewskiej stojącej 
tam pod dowództwem jen. W ittgensteina znanego 
z okrucieństw , opisuje nasz korespondent z W ar­
szawy w liście powyższym. Wieści o świeżych po­
tyczkach w Lubelskiem, notujemy tylko, gdyż są 
niepewne i czekam y na  dokładniejsze o tych poty­
czkach wiadomości.

N atom iast mamy dokładne doniesienie o zabiciu 
jen . Czachowskiego przez Moskali 6go t. m. Po­
tw ierdzają one doniesienie dawniej przez nas po­
dane, a zaprzeczają zupełnie kłam liwem u rapor 
towi m oskiewskiem u, któryśm y w czoraj,zbijając go, 
powtórzyli, uzupełniają wreszcie poprzednie donie­
sienie kilku szczegółami. A m ianow icie, iż część 
jeźdźców jen . Czachowskiego w liczbie 30 została 
w K rępi, a on z dziesięciu tylko towarzyszam i u- 
dał się do wsi swej córki W ierzchow isk, odle­
głej o półmili od K rępi, że tu go otoczył oddział 
moskiewski dragonów , kozaków  i piechoty czter­
naście razy liczniejszy; dzielny dowódca jednak  
wskoczył jeszcze na koń i usiłował przedrzeć się 
przez otaczających go Moskali, ku tuż za Wierz- 
cbowiskam i leżącemi tartakow i Jaw ór; lecz ranny 
ciężko, zsnął się z konia, a leżącego rannego sta ­
rego żołnierza, r ą b a l i  aby go d o b i ć  zuchy 
moskiewskie, porucznicy Miedianów i Asiejów oraz 
inni Moskale; porąbanego, z posiekaną tw arzą i 
głową, lecz jeszcze żyjącego, porwali bez opa­
trzenia ran na wóz barbarzyńcy moskierwscy, wie­
źli ku Radomiowi, zatrzym ując się przed karczm a­
mi po wsiach i m iasteczkach, i pokazyw ali ludo­
wi um ierającego a  następnie trupa już wołając 
do włościan : „Patrzcie oto wasz k ró l!“. Przywiózł­
szy ciało C zachow skiego do Radomia, obwozili je 
po mieście a następnie chcieli pogrzebać gdzieś 
za sm ętarzem  i dopiero na prośby obywateli po 
zwolił Uszaków oddać ciało dzielnego dowódzcy, 
atóre z należną czcią pochowano.

Z pola mordów m oskiewskich są  ja k  zawsze 
iczne wiadomości. W spomnimy tu naprzód, iż za­

m ordowany publicznie przez Moskali 14go t. m. 
przez rozstrzelanie pod cytadelą ś. p. Ignacy T ru­
szyński, był wprzód najokropniej katow any w cy­
tadeli przez kom isyę śledczą w ieszającą, lecz mi 
mo m ąk, nic nie chciał m ów ić; gołosłowne zaś 
obwinienie m oskiewskie ogłoszone w D z. Pow. wraz 
zzap o w ied ziąm o rd u ,jak o b y za to ,żen ib y  należał do 
Rządu Narodowego, jakoby  podpisał między inne­
mi w yrok śmierci na swego ojca podpułkow nika 
żandarmów, jest bezczelnem kłam stw em  wymyślo- 
nem przez kom isyę śledczą. Całą czynnością ś. p. 
Truszyńskiego było, iż o czem m ógł dowiedzieć 
się przypadkow o w domu podpułkow nika Truszyń­
skiego, zaw iadam iał o tem organizacyę narodo­
w ą; co zresztą komisyi śledczej otwarcie wypo­
wiedział, mówiąc, że żadne bicie nic więcej na 
nim nie wymoże; żadnych w yroków nie podpisy­
wał, ani naw et nie był w ydany jakikolw iek wy 
rok na podpułkow nika Truszyńskiego, a  komisya 
śledcza niem ając o co więcej obw inić uwięzione­
go, rzuciła to kłam liwe oskarżenie wziąwszy a- 
sumpt z tego, iż daw niejsze ogłoszenie Rządu Na­
rodowego potępiało w ogóle w szystkich Polaków, 
którzy zostaną w służbie m oskiewskiej; ztąd ko­
misya śledcza tw ierdząc, że ś. p. Truszyński n a ­
leżał do organizacyi narodow ej, w yciągnęła sofi- 
zmat, iż on skazał na śmierć swego ojca będące­
go w służbie moskiewskiej podpułkow nikiem  żan­
darmów. A resztow ania, rew idow ania i rabunki 
moskiewskie w W arszawie, trw ają  ciągle. Potrze­
bne sobie domy, zabierają przewodnicy bezrządu 
moskiewskiego pod pierwszym lepszym  pozorem: 
np. tak  zwany pałac B lanka zabrali, bo sąsiedni 
ratuszowi, k tóry  chcą otoczyć koszaram i, był im 
p o t r z e b n y ,  więc go wzięli pod pozorem, że nie­
daleko tego domu był na ulicy zam ach na T re ­
powa.

Przed kilkom a dniami te leg raf przyniósł w iado­
mość o artykule Journal de S t. Peterśbourg, któ 
r y —  rzecz niesłychana! w yparł się Nor da. Arty­
kuł Norda  był napisany na to, aby dać sposo­
bność w yparcia się go, bo artyku ł ten był w y­
mierzony przeciw  Austryi i Tureyi. Wiener Abend  
post przedrukow ała w yparcie się tego artykułu 
przez petersburski dziennik rządowy, a  Gen. Cor- 
respondenz z dum ą nadm ienia o zapewnieniach 
przyjacielskich z Petersburga, a  zatem  cieszy się, 
że ani A ustrya ani T urcya niem ają się stać o- 
fiarą polityki m oskiewskiej. Nie tak  czułemi na 
ten dowód łaskaw ości petersburskiej okazały się 
inne dzienniki wiedeńskie, które czują się więcej

obrażone protekcyjną m iną Journalu  petersbur­
skiego, niż zuchowatością Norda.

Botschafter dowiaduje się, iż w niedzielę przy­
był do W iednia kuryer od ks. M etternicha z P a ­
ryża, i przywiózł depesze do hr. Rechberga, w 
których poseł zdaje spraw ę z tego , ja k  byłyby 
prawdopodobnie przyjęte w Paryżu oświadczenia 
Austryi i Anglii w zględem  udziału w kongresie, 
to je s t względem warunków , pod jakiem iby państw a 
te udział swój przyrzekły. Oświadczenia te, doda­
je  Botschafter , nie znalazłyby przychylnego przy­
jęcia.

Dzienniki francuskie nie ukryw ają  swojego nie­
zadowolenia w obec pogłosek , iż m ocarstw a 
chcą z góry określić program  kongresu, nim do 
niego przystąpią. — N astępująca nota umieszczo­
na w Patrie  zdaje się jed n ak  potwierdzać te po­
głoski. Oto są je j słowa : „W iadomości które odbie­
ram y z W iednia, nie pozw alają nam  jeszcze prze­
widzieć przyszłej postaw y Austryi w kwestyi kon­
gresu. W sam ej rzeczy zdaje się, iż gabinet w ie­
deński podobnie ja k  londyński, chciałby uczynić 
zalcżnem swoje ostateczne przystąpienie do kon 
gresu, od przedw stępnego porozumienia się co do 
kw estyj, które podpadną pod rozbiór areopagu 

uropejskiego.“ — P ays  bardzo zręcznie tlómaczy, 
iż rząd francuski przez uszanow anie d la  Europy 
i dla mocarstw, niechcial staw iać program u kon­
gresu, niemniej jed n ak  silnie pow staje przeciw tej 
myśli i utrzymuje, iż dopiero sam kongres powi­
li.en ten program  nakreślić. Z resztą, nie znajdu­
jem y nic dziś godnego uwagi w dziennikach fran­
cuskich odnośnie do spraw  zagranicznych, a ra ­
czej do kwestyi kongresu.

W ciele prawodawczem gorące zaczynają się 
toczyć obrady z powodu spraw dzania wyborów. 
W ybór p. Pellatan  dał powód do dość żwawej 
dyskusyi.

Śmierć króla F ryderyka Duńskiego daje dziś 
przedmiot do artykułów  we wszystkich dzienni­
kach niemieckich, ja k ie  nas dzisiaj doszły. Wiener 
Abendpost i General Cor respondenz zapew niają, że 
zmiana tronu spowoduje przedewszystkiem  w strzy­
manie uchwalonej egzekucyi, gdyż w ypada now e­
mu królowi zostawić czas do rozpatrzenia się i 
namysłu. B erlińska N ational Z tg  w artykule b ar­
dzo energicznym  w ystąpiła przeciw uznaniu księ­
cia C hrystyana Gliicksburgskiego królem duńskim, 
gdyż lubo uznały go ja k o  następcę tronu m ocar­
stw a europejskie w protokóle londyńskim  w roku 
1852, lubo między innemi uznały go A ustrya i P ru ­
sy, lecz nie uznał go Zw iązek niemiecki, jak o  ta ­
ki, nieuznali go agnaci upośledzeni i pokrzyw dzeni 
w praw ach swoich. Zdaniem  więc Nat. Z tg  na­
leży dopominać się legalnego następstw a tronu, 
mocą którego D ania przeszłaby w dziedzictwo po 
lądzieli heskie, a Szlezwik i Holsztyn w dziedzi­
ctwo A ugustenburgów. Tym czasem  król Chry­
styan IX  obwołany został w Danii, a  z Holsztynu 
i Szlezwiku nie słychać dotąd o jakow ej dem on- 
stracyi. N at. Z tg  nam aw ia księcia Augustenbur- 
ga, aby  nie poprzestał na próżnej demonstracyi. 
W szelako można być pewnym, że Anglia użyje 
całego wpływu swego, aby pogodzić Danię z Niem­
cami, przy czem pewnie nie będzie Anglia zw a­
żała na to, że Danię osłabi ustępstwam i, byle 
utrzym ać pokój.

W. Ks. K onstanty nie mógł przybyć jeszcze do 
W iednia gdzie był wczoraj oczekiwany, gdyż n ie­
spokojne morze nie dozwoliło mu stanąć w Suli- 
n i e , i m usiał się wrócić do Odessy.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasn”
W i e d e ń  17 listopada. Na posiedzeniu Izby d e ­

putowanych Rady państw a, Schindler interpeluje 
Ministra sprawiedliwości o przedłożenie projektu 
u«tawy względem zniesienia patentu o lichwie, tu ­
dzież względem innych przyobiecanych projektów. 
Podczas obrad nad budżetem policyjnym D i e t l  
ośw iadcza, iż deputowani polscy wręczyli Mini­
strowi stanu mem oryał o postępowaniu władz w 
Galicyi, a zaw ierający w istocie pięć punktów 
skargi, tyczących się po większej części środków  po- 
icyjnycb. Memoryał mieści w sobie także prośbę za 

przywróceuiem ustaw w obronie wolności osobistej 
i nietykalności m ieszkania. S c h m e r l i n g  odpo­
w iada, że zbadał m em oryał uw ażnie; a  rozbiór 
jego  wzbudził w nim przekonanie, iż władze po­
stępowały sobie z wielkiem um iarkowaniem . Co 
rząd przedsiębierze teraz w G alicyi, zmierza do 
tego, aby zwalczyć rewolucyę w Galicyi, której 
dążność skierow aną je s t na oderwanie Galicyi od 
Austryi. Z y b l i k i e w i c z  maluje stosunki ga licy j­
skie w ywołane rewizyami, aresztow aniam i, obła­
wami, policyą chłopską i rozporządzeniam i władz, 
zastrzega się przeciw takiem u podsuwaniu myśli, 
jak ie  tylko spotykać m ożna w pólurzędowych ko- 
respondencyach i spraw ozdaniach władz; Galicya 
nigdy tyle przyw iązania do Austryi niemiała co teraz. 
M i n i s t e r  p o l i c y i  przedstaw ia stosunki galicyj­

skie, podnosi istnienie tajnego rządu rozpostartego 
po całym kraju , który rozpisuje i ściąga podatki, 
zarządza k w a te ru n k i, pociąga podejrzanych przed 
swój trybunał. W spomina o aresztow aniu w K rako­
wie zupełnie uorganizowanej powstańczej kom en­
dy placu wraz z reg is tra tu rą , i kończy : Rząd się 
nie obawia, nie da się sprow adzić na m anowce w 
wykonywaniu swego obow iązku, i nie przestanie 
chronić spokojnej części ludności w Galicyi.

REDAKTOR ODPOW IEDZIALNY I WYDAWCA

Antoni Kfobukowski.
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K r a k ó w  17 Listopada. 
Banknoty polskie za 100 zlr. n. złp 
Rnble sr. nowo na m.pol. agio „ 
Talary praskie, za 150 złrn. ta l.
Srebro n o w e ........................Ar.
Półimpe.-yały rosyjskie. . • „
Napoleondory 20-fr........................
Dukaty holenderskie ważne . „

n austryackie............. „
Listy zast. galic. nowe z kup. „

Obiigaeye indemu. z kuponami „ 
Akcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłatą pełną . „ 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez k. „ 
Listy zast polskie z kupon. złp.

W isd& ń  17 Listopada, (tel.)
»•/. M etalik i................ ....
ł*/t Pożyczka narodowa. . . .  
Akcye banku uarodowego wi6d. 

„ banku kredytowego . .
Losy 5°,0 z r. 1860 ....................
Srooro ............................................
Londyn, 13 funt iztor! . . . .  
Dukat pojedynczy . . . . . . .

W iefićń  16 Listopada. 
Potyczka Skarbowa:

6*/» Metaliki na wal. austr.. . . 
5% Pożyczka narodowa. . . .  
6% Metaliki na mon. konw.. . 
6*/, Oblig. ind. niższćj Austryi. 
s % n 1> węgierskie. . .
6*/, B „ chorw. slow. bank.
5 7 , B B galicyjskie. . .
6S/, „ „ bukowińskie . .
6'/, „ „ siedmiogrodzkie
67 , Pożyczka nowa wenecka.

Listy  zastawne:
6*/e Banku naród. 6 letnie.. . 

n a 10 letnie. . .
„ 1 2  miesięoen.

„ ,  losowane w w. a.
»V, Tow. kred. galicyjskie.

Potyczki Loteryjne:
Losy poż. skarb, z r. 1839 cale.

„ „ „ z r. 1854 na 47,
„ „ B s r .  I860 cale .

Biletv rentowe Como. . . . .  
Losy" Zakładu kredytowego . . 

a tryestskie na 4 . . .
żeglugi par. na Dunaju. . 
Ks. Esterhazego na 40 zlr

ż ąd a ją p łacę
~3S4 378 '

106 1C5
85) 84)

118 117
9 72 9 57
9 50 9 35
5 74 5 63
5 74 5 66

7 5 ’- 7 4 1 -
7 9 ; - 78;
7 1 , - 70,

196 194
80 — 79 —
914 — 9 0 ,—

złr. Cent.
72 50
80 —

772 —

180 30
93 90

118 —

118 25
5 70

69 10 
80 20 
73 20 
87 50 
75 25 
75 -
71 75
72 -
73 50

Księcia Salm 
Księcia Palffy ,
Księcia Clary ,
H . St. Genois ,
Miasta Budy ,
Ks Windischgratz,

40
40
40
40
40
20
30
10

~ Hr. Waldstein 
„ Keglewicza 

Akcye bankowe t przemysłowe 
Akcye banku naród, austr. . . 

m zakładu kredytowego . . 
B żeglugi p&rowćj na Dunaju
m kolei półn. Ces. Ferdyn.

B rzadowćj...............
m „ zachodmśj Ces. Elżb,

„ Pardubickićj. . . .
B Nadcisań3k iśj.. . .
„ Poludniowśj . . . .

„ „ Galicyjskiej. . . .
K urta  zagrań. (3 miesięczne) 

Amsterdam 100 zł. hol. . 
Augsburg 100 zł. nadr..
Benin 100 talar..............
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów piem.
Hamburg 100 mąrków 
Lipsk X00 talar.. . .
Liworno 100 lirów . .
Londyn 100 fantów..
Paryż 100 franków .

W a l u t y :
Ce&arskio korony....................

,  pół korony . . . .
,  dukaty na wagę . .
„ „ obrączkowe

Z  to to dl marto........................
Napoiecndory...........................
Suwereny...................................
Fryderyki..................................
Luidory.......................................
Suwereny angielskie................
ImperysJy rosyjskie................
Srebro ........................................

B kupony . . . . . . .
Talary związkowe.....................
Pruskie bil9ty bankowe . . .

o 8} 
Z 4 
8 4
S>3
a 5
* •0 4
1  5

5 ż

LcffóTił 14 Listopada.
Dukat holenderski...................  .

„ auztryacki........................
Pófimpeiyał r o s y jsk i.................
Bubel rosyjski...............................
Talar pruski...................................
Listy zast. gal bez kup. wal. austr.

* » * t m011, kon*
Obligi indemn. bez kuponu. . . 
Pożyczka narodowa bez kuponu 
Akcye kolei żel. gal. Karola Lud.

W artłsn w a  14 Listopada.
Pólimperyały.......................   rubli
Obligi skarbowe........................*

kupon . . . B 
Listy zastawne HI okresu. rubli 

kupon. . . . .  
Akcye kolei żel. warszawsko-wied. 

B 9 9  warszaw.-bydgos.

102 50
103 -  
85 30 
73 50

155 — 
91 50
93 60 
18 

136 75 
114 -  
91 -  
95 — 
35 75
34 25
35 75 
S3 75 
S3 75 
22 50 
20 50 
15 25

69 — 
80 -
73 — 
86 50
74 25 
74 -  
71 25 
71 -  
73 — 
92 50

102 —  

99 75 
85 — 
73 —

154 — 
91 —
93 70 
17 75

136 50 
-13 — 
10 50
94 50 
35 25 
33 75 
35 25 
S3 25 
33 25 
22  —  

23 — 
15 —

7?2 —jl71 -  
18 i 33 18 , 20 
425 -  >423 — 

16 0 | 1660 
187 50 187 — 
136 —;i37 -  
129 —.128 60 
147 — 147 — 
248 — 247 — 
195 50 194 50

100 75100 50 

100 75 100 50

88 75 88 25

118 25 118 — 
46 80 46 70

16 20

5 72 
5 72

Przy jechali  od  16 do  17 L is topada .
HJTEL POD RÓŻĄ. Apolinary bar. Lewarto 

wski wł. dóbr z Mielca Floryan bar. Gostkowski 
wł. dóbr z żonę, z Bączali. Edward Ilomolacz wł. 
dóbr z Gnojnik'a. Hr. Łubieńska wł. dóbr z Ga- 
licyi. Bertold bar. Wierciński korespon. gazety 
Globe z Londynu, Henryk Klimkiewicz kupiec 
z Leżajska. Ferdynand Grausmuller kom. z Wie­
dnia. Antoni Piechowski obyw. z Katowic. Irena 
Zabierzowska żona budo w n. z Warszawy. Aleks 
Fischer handlarz z Morawy.

Wyjechali: Justyn Bentkowski obyw. do Wie 
dnia. Józef Jankowski ob., Hrab. Kazimierz Mię 
czyński wł. dóbr, Leon Mączkowski ob., Adam 
Piwowarski literat do Galicyi. Roman Kucieriski 
właś. dóbr do Królestwa. Jan Płoch ob. do No- 
wodworza. Floryan bar. Gostkowski wł. dóbr do 
Bączali. Apolinary baron Lewartowski wł. dóbr 
do Mielca, Wilhelni Koch wlaśc. dóbr, Łazarz 
Masebler, Herz Rappaport kupcy do Tarnowa.

HOTEL SASKL Józef Bielański, Adam Wielo- 
wiejski, M. Zakrzyński, Karol Piecikowski ob., 
Julian Toloczko wł. dóbr z Królestwa. N. Gold- 
waz z Warszawy. Jakób Kolwas z Okocima. Ra­
fael Arnold, Bayer, Jan Kwiatkowski ze Lwowa.

Wyjechali: Stanisław Brandys do Kalwaryi 
Z. RościszCwski, Rafał Radziejowski, Bresk, Her 
szcl, J Pruszyńska, Jakób Leo Krongold do Wie­
dnia. Gustaw Macewicz, Wincenty Siemieński, 
R. Dębski, Paweł Kosiński do Galicyi. J. Tolo­
czko, Gobschtein do Lwowa, F. Bober, F. Simond, 
N. Goldwaz, Marya Henisz do domu.

HOTEL DREZDEŃSKI. Księdz Celarski pro­
boszcz z Pilzna. Księdz Dębrowski proboszcz 
z Moszczanicy. Jan Szymański z Cholclika zielo­
nego. Celina hr. Dębicka, Konstancya Bielańska 
wł. dóbr z Buchcie."

Zgromadzenie XX. Franciszkanów
dnia 19 Listopada, we Czwartek o go­

dzinie 9ej rano, odprawi
nabożeństwo żałobne

za dusze ś. p.
T e r e sy  Hoffmann,

jako współfundatorki ich pogorzalego 
kościoła. — Toż 

ZGROMADZENIEXX FRANCISZKANÓW 
dnia 20 Listopada t. j. w Piątek o go­

dzinie 8, 9 i 10 rano
odprawi

Nabożeństwo żałobne
za duszę śp.

Jana Gralewskiego,
byłego Sędziego pokoju etc. etc. 

jako wspólfnndatora ich pogorzalego ko­
ścioła , na które krewni zmarłego oraz 
Zgromadzenie XX. Franciszkanów przy­
jaciół, znajomych jako też wiernych pobo­

żnych zapraszają.

f (3381)

Za duszę s.p.
F ra n ciszk a  Skąpsk lugo,

kapitana wojsk narodowych,
poległego w 24 reku życia swego w po­
tyczce pod Ciernią dnia 24 Września rb. 

odprawi się 
w kościele parafialnym w Kamienicy, 

(obwód Sądecki), dnia 23 Listopada rb, 
żałobne Nabożeństwo 

na które w smutku pogrążeni rodzice, Przy­
jaciół i Znajomych zapraszają.

W KSIĘGARNI JULIUSZA WILDTA
w os; k  ym. k  «r» 'a .w  ■ a s ,

wyszły z druku i sa po wszystkich Księgarniach do nabycia.

KALENDARZ POWSZECHNY
- job  uwAo s  i «ld/ise •> >ń-9 -w j - ’’ -U )

NA ROK

(3349-2-6)

Rok XIT. •— Cena 80 centów.

W y cią g  z  te g o ż  K alen d arza  30 centów.

K A L E N D A R Z  K I E S Z O N K O W Y  m a ły ,
Cena egzemplarza 24 centów.

Na sześciu na raz branych wprost odemnie, odstępuję 25%.

Główna wygrana 
zł. 200,000,

Losowanie wygranych 1
_  ■ Państwa) I

u ilości j e d n e g o  m i l io n a  0 0 9 ,1 4 0 0  z ł o ty c h ,  .
w k t ó i ć i r ,  w pi ęc iu  na jbl iższych c iągn ien iach  tylko  w y g r a n e  wyc iągn ione  
b ę d ą ,  —  g w a r a n t o w a n e  i n a d z o r o w a n e  przez rząd w o l n e g o  mi t  sta  F r a n k -

fur tu  nad  Me nem.
Cały los oryginalny kosztuje 6 zł. a. w. |
% dto dto dto 3 „ „ „ fi
% dto dto dto 1 „ 50 cent.

P o m i ęd z y  14,800 w y g r a n e m i  wyc iągn ię t e  b ę d ą  g ł ó w n e  t r a fne  na zł.
200.000, 700,000, 50,000, 30,000, 25,000, 20,000, 15,000, 12,000,
10.000, 6,000, 5,000, 4,000, 3,000, 2,000, 117 po  1,000, 111 po  500, 
6,333 po 100 złr. i t .  d.
Najbliższo ciągnienie rozpocznie się *5 i 26 Listopada rb.

Z a m ó w i e n i a  na  w y s ta w i o n e  przez tutej szy  rząd  oryg ina lne  Losy  P a ń ­
stwa  (nie p r o m e s y ) ,  plany losowania,  u r z ę d o w e  l isty i be zp ła tne  losy,  u -  
p ra sza  się a d r e s o w a ć  do poniżej  wy m i en i o n  j, zawsze  s z c zęśc iem  o b d a r zo -  
nój  Kolektury.

li . S teindecker-Scfąlesinger ,  w  Fra n k f u r c i e  n.  M. 
(3269 3 4 ) (Przesiębiorstwo Bankowe i W eks lowe . )

1

Ujeżdżalnia
* obok Rzezalni w Krakowie, jest 

, ,~-|z wolnej ręki do s p r z e d a n  i ja 
” albo do w y d z i e r ż a w i e n i a .  

Bliższa wiado ■ ość w Cukierni pana 
M a u r i s io .  ( 3333-1 3)

16 10

5 70
5 70

9 54 9 50

10  -  

9 70
10 20 
9 75j 

11 94 II 90 
9 85 9 80

119 50 118 50 
19 50 118 50 
1 7g I 1 77 

78 1 77

62 
65 

9 70 
85' 

1 761

5 55 
5 58 
9 54 
1 82 
1 74

74 20 73 45 
77 95 177 8 

50 70 63 
80 43 79 80 
196 25194 -

W rofel& w  16 Listopada. 
Banknoty austr. w mon. nowój . 
Polskie bilety bankowe . . . .

„ Listy zastawne . . . .  
Pwnańskie Listy zastawne 4 ’/ , .

» 3%*/.

F a r y i  14 L istopada 
R en ta  8 % ...................................

Ł o a d / a  14 Listopada 
toDKl 8 . . . . . . . . .

13 71 j

76

85 i 
88 J 
81}

13 63 
— 23}

67 35

91) -

P ociągi osobowe na kolejach żelazu. 

O d c h o d z ę ;
■ Krakowa do W iedn ia !  rano; 8. 80 po po­

łudniu — do Warszawy o 8 . rano;— 
do Ma/Jtek 3. 80 po południu (gdzie 
nocuje) — do Wrocławia 8 . rano; — 
do Ostrawy (przez Bogmnin (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 
10. 30 rano; 8 . 30 wieczór — do TFie- 
liczki U . rano.

I  Wiednia do Krakowa 7.14 rano; 8.30 wieczór.
■ Ostrawy do Krakowa 11. rano.
i  Granicy do Szczękowy 5. 30 rano; 11. *7 

przed południem; 3.1* po południu.
se Szczakowy do Granicy 11. 16 przed połu­

dniem ; 8 - 36 po południu; 7 56 wieczór.
■e Lwowa do Krakowa  i .  10 rano; 5. 30 wieczór

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa \  Wiednia 9.45 rano; 7. 45 wie­

czór — z Warszawy 6 . 13 po połu­
dniu — z Wrocławia i Warszawy 9. 
45 rano; 5. 87 wieczór — Ostrawy 
priez Bogumin (Oderberg) do Prus 
» 27 wieczór — <o Lwowa  8. 54 po 
południu; 6. 15 rano — z Wieliczki 
6. SO wieczór.

dr lAnowa x.Karkowa :i.2*rano; C.4G wieczór

W  KSIĘGARNI

D. I . FI I EDŁBI I Ai
jest m i e j s c e  w o l n e  dla

Praktykanta,,
(3413-1-3)

200,000 mark,
2 po 100.000, 150,000, 130,000.
1 15,000, 8 po 10.000, 2 po 8.000,
2 po O.ODO, 4 po 5,000, 8 po 4.000,
31 po 3.0000, 50 po 2.000. 6 po
1,500. 6 po 1,200, 106 po 1,000.
106 po 500. 6 po 300, 106 po 200.

i t. d., zostaną wygrane 
w wielkiciii logowaniu wygra- m 

nyclt Państwa “
wolnego miasta Hamburga. 

Oryginalny 1 s 4  klasy kosztuje 1 0  zł. 5 0  c 
pół Josu dte dto 5  „  25
Ciągnienie zaczyna się dnia 2 

fjłrudnia r. b,
W zapłacie przyjmują aię wszelkie ga­

tunki kuponów, papierowych pieniędzy, 
marków listowych, itp.

W ygrare przesyła podpisany zaraz po 
ciągnieniu w banknotach.

Plany i urzędowe listy ciągnień udzie 
łają się bezpłatnie.

Kto chce być zapewnionym dobrego 
i punktualnego usłużenia, raczy się udać 
pod adresem: (34ii-i-6j

„LooMe-Hauptdepot 
von h .  C. M k ie tis tb e tch  Frankfurt a. M.“

STYEYJSKI SOI ZIOŁOWI
d l a  c i e r p i ą c y c h  n a  p i e r s i " ^ ®

F la s z k a  po 88 cen tów  w . a.

E n g e l h o f e r a

E s s e n c y a  n a  m u s z k u ł y  i  n e r w y .

F la s z k a  po 1 złr. w. a.

I k r a  I d r o tn h h o lz a

LIKIER ŻOŁĄDKOWY.
F la s z k a  po 52 centów . (3045 o 18)

D r a  B r u n n a
W O D A  D O  I I S T ,  (Stoma(icon).

'  ̂ F fa sz k a  po 88 centów .

m S F * W szystkich tych powyżej wymienionych arlykcłów zawsze 
świeżych i w dobrym gatunku dostać m ożna:
w K R A K O W I E :  w Handlu K a r o l a  H e r r m a n n a  i J ó ­

z e f a  J a h n a ;
w Białój, ii p. K n au sa ; — w Bielsku, u p. P rie tsch e ; — w Bochni u  p. N iedziel­
sk ieg o ; — w Czerniowcach u  p. T . Ż acharyasiew icza ; — w Ja ro sław iu  u p. J . B a­
ja n a ;  — w Kołom yi u  p. T . Żacharyasiew icza; — w R zeszow ie u  p. J- Schaittera ;— 
w T arnopolu  u p. M. Schlifk i; — w Zaleszczykach u p. K odrębsk iego  i |p ó łk i ;  — 
w S tanisław ow ie u  p. A . T om anka i Spółki; — we Lwow ie u  p. K aro la  Schubutha.

Abraham's Porte- Voice
(en Miniatnre a Paris),

GŁUCHOTA.
Nowo odkryty akustyczny instrument dla 

cierpiących na słuch, który swoją skute 
cznością wszystko dotąd wynalezione prze 
wyższa, jest podług ucha zrobiony, ledwo 
widzialny, gdyż tylko 1 centimetr grubości 
posiada, a działa bardzo skutecznie, że po 
zaaplikowaniu go osłabiony organ swą dzia 
łalność odzyskuje tak dalece, iż chorzy mo­
gą wygodnie brać udział we wszelkich kon- 
wersacyach, i szumienie w uszach zupełnie 
ustaje; jednem słowem, wynalazek ten za­
sługuje na powszechną uwagę.

Cena jednej pary akustycznego instru­
mentu ze srebra kosztuje . . . . . 8 złr.

Taki sam p o z ła c a n y ............................. 11 złr.
Opis i zastosowanie jego przy każdym 

pudełku się znajduje. Jest do nabycia w głó ­
wnym składzie na Galicyę w Aptece „pod 
S ł o n i e m "  p. E . S to c k m a r a w  Kra
kowie. (3J99-1-)

&& Z przesyłką pocztową o 10 centów 
więcej.

Z rozlicznych świadectw o skuteczności 
małych Instrumentów na Głuchotę, załą­
cza się niektóre listy wydane przez oso­
by, które takowe używały.

P aryż dnia 5 Lutego 1847.
PanL ! iądass odemnie, tb  m Ci o rezultacie do­

świadczeń pr/ez P..na w jnabzionych instrumentów 
na Głuchotę d; nidst.

O.wifldczam tody Pan-, żo to pojedyncze i prze­
cudne odkrycio stoi jedynie w swoim rodzaju, i żo 
wszyetkia osoby, które za m ,j^ ordynaryą tart wye'i 
używały — zupełnie byty zadowolone. Sądzę przeto, 
iż t )  jest najtepszem świadectwem, jakiego Panu u- 
dzielić m g ę  — Z ostaję uniż nym

V. de Lisie, lekarz praktyczny, 
do P. Abraham w Paryżu.

Marsylia 23 Lutego 1847.
Będzin temu blisko mics ą~, jakem zrżu mł przy- 

slrr.ia mi jo 'n e j pary instrumentów na Głuchotę, 
którą pewnej (.sobie wypożyc/yhni, a ta w krótkim 
czas e zu ełnrgo wyloczonia doznał'. Upraszam prze 
to o przy,łanio mi joszcze dwdc i j ar siebrnych, r a 
C) pieniądze zalą-zdm.

Gdybyś Pan S lłud  sw eńh instmmcr.tów tutaj 
w Marsylii urządził, zrobiłbyś Pan świetny iuteres.

Mam honor polecić się
do P. Abraham, w P, ryżu. E. Long.

G o r ze ln ie
nie będące doprowadzone do pożądanej 
pomyślnej produkcyi, podejmuje się ta ­
kową podnieść z najlepszym skutkiem  
m e c h a n i k ,  posiadający długoletnią pra­
ktykę, oparfą na dokładnej znaj uności 
gorzelnictv\a i doświadczeniu zebranem 
w zakładach technika p. G u m b i n n e r .

Bliższa wiadomość na listy frankowane pod 
adre em : M ,  u .  Nr. 3380 w Ekspedycui

_________________ (3380 1-4), Czasu

umiejąca szyć na maszynie — 
V iS lP W r f i l /  lub mająca ehęć uczyć sią — 
znajdzie p o m i e s z c z e n i e  w Wyrobni Obu- 
v\ii damskiego F r .  B ,  K u n ic k ie g o  
w K r a k o w i e ,  przy ulicy Floryańskiej pod
L. 357. (33B3-1-3)

Hotel Rzymski.
( Hotel de Rome),

„ ólbreehtsstrasse Nr. 17 w WROCŁAWIU,“
połączony * sowo n. zsdeoną Rcstauracyn, w kt tój 
śo.,tuó można dobrego W ina, Piwa baw .rskiego ! do 
breo przyrnąd ,ooych potraw, polno.

11  , M e l - a/Mf. rokoje po eoaia od 10 do 15 srobrnyah
gr s»y na dutę.

tylko 7 zł. a. w.
kosztuje u podpisanego domu bankowego 
cały oryginalny los (nie promessa) do 
pierwszego podziału

wielkiego 
h sowania pieniężnego

gwarantowanego i nadzorowanego przez 
lesiąż. Brunszw . rząd państwa, w którym 
tylko_ wygrane wyciągnione zostaną. 
P om ięd zy  18,200 wygranemi w  o- 
gólnej sumie

DWA MILIONY 700,000 marków
znajdują się główne trafne na marków:
250.000, 150,000, 100,000, 50,000, dwa po
25.000, dwa po 20,000, 2 po 15,000, 2 po 
12,500, 2 po 10,0 )0 i 7500, 5 po 5000, 7 
po 3750, 85 po 2500, 105 p 1000 i t. d.

Ciągnienie rozpocznie się 10 grudnia 
b. r. 2/a oryginalnego losu kosztują 7  
z l .  %  oryginalnego losu także 7  z t .

Zamówienia zamiejscowe wraz z za łą ­
czeniem odpowiedniej należytości, usku­
teczniam punktualnie i z zachowaniem ta­
jemnicy, jak również wygrane i listy  c ią­
gnienia rozesłane będą natychmiast po cią­
gnieniu. Listy uprasza się nadsyłać opła­
cone bezpośrednio pod adresem:

N, Horwitz
(3251-7-14) bankier w Hamburgu.

v -Hj.- loc;

ką c. k. austryack ą  W ład zę  
sanitarną, od J. M. Cesarza 
Franciszka Józefa I. wyłą­
cznego przywileju na ca łą  au- 
stryacką m onarchię, staje się

a p o o o o w p o o o o o o - o o o o o o o - o o o o o o o

W I E L K I E

LOSOWANIE I A  PI TA ŁÓW,
które w  o g ó le  zaw iera

1 8 , 2 0 0  w y g r a n y c h ,
m i a n o w i c i e :

na 100,000 talarów pruskich,
na 60,000 talarów prusk.
- 40,000 „
„ 20,000 „

p o  1 0 , 0 0 0

« 8,000  „
« 6,000 „

5,000

2 po 4,000 talarów prusk. 
1 na 3,000
5 po 2,000
7 „ 1,500 „

85 „ 1,000 „
105 „ 400 „

5 „ 300

Do Pana F. WERTHEIMA i SPÓŁKI, f>
pierwszój c. k. uprzywil. 

abryki K as o g n io trw a łych  i za b ezp ieczo  
n ych  p rzec iw  w łam aniu  się. 

w W I E D N I U .
C z aj  o w a 26 Października 1863 

Z w d z ięczn em  s e r c e m  d o n o szę  P an u  
sz c z ę ś liw ie  dla nas w y p a d łem  z d a r z e ­

n iu , że kupioną u pana K asę, w ie lk o śc i 
N ru 4 , k ilku  rozb ójn ik ów  przy w L m a n iu  
się  do n a sz e g o  k an 'oru , u s iło w a ło  r o z -1  
bć. P o m im o  n a jw ięk szeg o  n atężen ia  w  u- 

ż y c i i  siły , której ślad y  zosta ły  w id o czn e , ^  
'.:ło s ię  w ła m a n 'e  n iep o d o b n em , i m y 0 .  

zaw dz ęczam y t v y r a t o w a n i e  zaw artych  N 0  
w  k asie  p rzed m io tów  silnej jej k o n - 0  
stru k cy i. 0

T e n  fakt potw ierdza na rlow o, że  s ię  0  
s ły n n o ść  przez P ana u zyskan a, okazała  ' 
t ł  szną.

Łączymy wyraz wysokiego poważania
(podpisano)

155 po 200 talarów prusk., i t. d.
L o sy  ory g in a ln e  tak  ca łe , jak  i '/2 i %  na p o w y ż sz e  lo s o w a ­

n ie  k ap ita łów , k tóre  przez p ań stw o  g w a ra n to w a n e  j e s t ,  a k tórego  
c ią g n ien ie  o d b y w a ć  s ię  będ zie

d n ia  lO  \  I I  G r u d n ia  1 8 0 3  r . 
m ożna n ab yć  u n iżej p o d p isa n eg o  D om u  b a n k o w eg o . —  U prasza s ię  
L o sy  te  n ie  p rzy ró w n y w a ć  z p rom esam i, a lb ow iem  k a żd en  nabyw'ca  
o trzy m u je  do rąk L o s  oryg in a ln y . U rzęd ow e listy  w y g ra n y ch  będą  
n a ty ch m ia st ( po c ią g n ien iu  ro zesła n e . W ygran e b ędą  w y p ła ca n e  w  
D o m a ch  b a n k o w y ch , g d z ie  i p lany do ła sk a w eg o  przejrzenia b ezp ła ­
tn ie  u d z ie la n e  b ęd ą . —  Z a m iejsco w e  zam ów ien ia  u sk u teczn ia ją  s ię  
p u n k tu a ln ie  i z za ch o w a n iem  m ilczen ia .

N a s z e  p r z e d s ię b io r stw o  byw a z wy k l e  n azyw an e jako  od fortuny  
p r o te g o w a n e , p on iew aż  już n ie jed n o k ro tn ie  n a jw ięk sze  trafne u nas 
w yp ad ły .

C ały L o s  oryg in a ln y  k osztu je 4  talary  
(3350-2-6) p ó ł L o su  o ry g in a ln eg o  dto 2  „

ć w ie r ć  L o su  dto dto 1 „
U p raszam y o n a d es ła n ie  za m ó w ień  w p rost do nas p od  ad resem :

GEBRilDER LILIENFELD,
„ B a n k  &  W e c h s e l g e s c h a f t  I n  H a m b n r g . “

(3334 1-3) piooiiv) o w#
W  a U l a p f e l  S t r i m b e u n .

C k . wyłącznie uprzywilejowany

P Ł Y N  u z d r a w i a j ą c y
( M e s t i t u t i  o n s j f l u i d )

d l a  I  U L  a
F ranciszka  Jana K w i*dy  w  K o r n e u b u r g i i ,

P rzez  udzielenie wyrabia-
4  0  j ącemu ten l4yn po poprze-

S&J dniem praktycznem użyciu i 
wypróbowaniu przez wyso

l i i ®
S l » «

 4^.
wszelkie wyszczególnianie osiągniętych płynem tym skutków zbytecznem; ograni­
czamy się tylko na przytoczeniu w wyciągu łegosż dokum entu:
My Franciszek Józe f pierwszy, z Bożej łaski Ci ar z Austryi, Król Węgier i  Czech 
Lombardyi i  Wenecyi, Dalmacyi, Kroacyi, Sławonii, Galicyi, Lodomeryi, Ilyryi, Ar-

cyksiąźę, Austryi, i  t. d., i  t. d.
„Na najuniżeńsze przedstawienie Franciszka Jan a  Kwizdy, aptekarza 

w Kor:.euburgu, że tenże wyrobił podług swój najlepszój wiedzy i swe­
go sumienia wodę (lo mycia koni, zwaną: „1’łyn res ty tucy jny /1 zasługu­
jącą na przywilćj i megącą być uznaną za nowy wynalazek, i że prosi 
na ten wynalazek o własny przywilej, po wypełnieniu przez niegoż wszel­
kich formalności patentem z 15go Sierpnia 1853 przepisanych; postano­
wiliśmy, udzielić p. Franciszkowi Jan ie  K w iidzie  jego spadkobiercom 
i cesyonaryuszom, na wyż wymieniony wynalazek wyłączny przywilej 
we wszystkich krajach naszego Państwa.

„W  dowód tego poleciliśmy wystawić w nnszćm imieniu niniejszy 
dokument i potwierdzić takowy naszą cesarską pieczęcią.

„Dano w naszem głównem i rezydencyjnem mieście Wiedniu dnia 
dwudziestego trzeciego miesiąca Lutego, w roku zbawienia tysiąc ośmse- 
tnym sześćdziesiątym trzecim, a panowania naszego piętnastym.

( Ł .  S .J  E r a t i c i s z e k  J ó z e f .
Ten płyn uzdrawiający utrzymuje konia ciągle wytrwałym i raźnym aż do 

najwyższćj starości, zapobiega sztywności koni i służy szczególnie do wzmocnienia 
przed  a do odżywienia po  większych trudach. (3246-2-4)

C e n a  f l a s z k i  1  z l r .  4 0  K r .  w , a ,
Mniej jak 2 flaszki nie mogą być przesyłane; opakowanie liczy się po 30 centów.

P r a w d z i w y  u t r z y m u j ą :
H f * 'w  S i H A K © W I E  p. M . J A W O R N I C K I E *

w Rynku w kamienicy Wid. p. W .  £ i r e h z a a y e r & ,  — w W A K 8 X A W I E  pa
J a k u b  P ic k .

W B IA Ł E J pan Gotv.-ert — w BILSKU pan S. A. Stańko aptókar*. — w BOCHNI pan Paweł 
Niedzielski. — W  B 0 3 R C E  pan Caarnśk aptskf.rz. — w BRZEZANACH pan J . Ma-gnlies. p. Dani- 
kowski aptekarz. — w B E Ł Z IE  p. Hrymak w BRODACH p. K o d e k i.— w BCCZACZU pp Kerczel 
i Kodrębski. -  w CZERNIOW CACH ? . E. Sehmireh. — w D Z IK O W IE  p. S. Bobsiński — w KO­
ŁOM YI p. M Bcdchower. — we LW O W IE pp. Konst. Iskiorski, Piotr Mikolaseh apt. i L aseri apt. 
— w L E Ż A JSK U  p. J . Hirsehfeld- — w LIM AN OW IE p. A. MńHsr. — w MAKOW1E p. M ayer a t -  
tekar*. — w MYŚLENICACH p. A. Łociyński, — w NOWYM TARGU p. L  Kamieński.— w NO- 
W YM .-SĄCZU p. Kcaiirkiewicrowa wd.— w PRZEW O RSKU p. S. Keller.— w PRZEM YŚLU pp. Qei-  
ietschka i Syn, i Edward Machulski—  w RZESZO W IE p. J .  SchaHter i Syn. — w R AD ZIECHO W IE 
?. Jaśk iew isi aptekar*—  w RO ZW A D O W IE p. Karol Marecki. — w SAMBORZE p. Józef Kriegi- 
isen aptokar*. — w SANOKU p. Ja n  Jaklics. — w STAN ISŁAVy'OWIE p. B. Świteiski, da*nići T o- 

manek, — y, TA R N O W IE "
DOWICACH p. A. Fcltia,
Józ :f Kodribski i Spóika.

  v _ _     ł dawnićj T o—
IS p* J JhIid, w TARNOPOLU pp. A Movawotss i O. I- atuiik. — ^  
in, -  w WIELICZCE p. B. Wontorkowa wd. -  w ZALESZCZYKACH pan

Hamburgsko-ameryk. To warz. akcyjne p a r o w ć j  ż e g lu g i  poczto wój. 

Bezpośrednia ż e g l ug a  parow-t  pocz towa  między
Hamburgiem i Nowym Yorkiem
podług okoliczności przytykająca do g o u l ł i a m p l o i l ,  za pomocą okrętów

parowych pocztowych:
28 Listop.,Bawaria"

,Germania" 
,Teutonia"

kap. Taube, 
„ Elders, 
„ Haack,

12 Grudnia 
26  Grudnia

Saxonia" kap. Trautmann, 9 Stycznia 
„Htmmonia" „ Schwensen, 23 Stycznia. 
„Borusia" „ Meier, 6 Lutego.

Cena przewozu towarów: h . 2 .1 0  za zwykle; 3 . 10 za delikatniejsze towary od tonny o 4 0  
stopach kub. hamburg. z opuszczeniem (Primage) 1 5 % .

Cena przewozu osób: Pierwsza kąjuta 150  tal.; druga kajut* 1 00  tal.; Między-poktad 60  tal. 
B liższyih  szczegółów  udziela faktor okrętowy:

(3133 5 )    A u g u s t  B o l t e n ,  następca Wm. Millera w Hamburgu.

Nakładem i escionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera, Odpowiedzialny Rządca Drukarni, Antoni Rother,


